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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjął kiera dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wasilczj kowska (Prorezna) 

Sr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska t,Prorezna) Nr 9, < róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672,
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie. zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4.50  
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje Łię od d. i-go każdego miesiąca,

domu i z przesyłką pocztową 
kwartalnie 2.50, miesięcznie 

rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
dopłaca się 30 kop., przyczem

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za i kstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m ia i . garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
D. W. RaczkowsL:, 14 Citć de Treńse: w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W -Berdyczowska a. p. Swiderskiej.

Pogrzeb zmarłej w Mome-Carlo d. 28 lutego 
(13 marca) r. b.

rOl
.Kazimiery z JAadeyskich

R A K O W S K I E J
odbędzie się w Oratowie. w czwartek ra.no. 

dnia 15 (28) marca.

S a la  P o ls k ie g o  K lu b u  „O g n iw o ” .
Przedstawienie trupy dramatycznej Polskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki. 

Tylko dwa gościnne występy artysty Warszawskich Teatrów  Rządowych 
p. TEO D O R A R O LAN D A.

W środę, dnia 14-go marca 1907 r.

..W sieci4', wesoły dramat J. K isielewskiego.
Rolę Jerzego Boreńskiego odegra p. Teodor Roland.

W czwartek, dnia L5-go marca 1907 roku.

„Błękitna'', sztuka w 4-cli akt. K. Łozińskiej.
Rolę Dąbka wykona p. Teodor Roland. Początek o godz. 8-ej.

Ceny miejsc: Krzesła I rzędu 3 rl>. co k., 11—3 rb. 10 kop., III i IV—2 rb. 
ou k., V i VI—2 rb. ’0 k., VII i VIII— l rb. 60 k.. IX i X — 1 rb. 10 k., XI 
i XII—80 k., XIII, XIV, XV i XVI— 55. Boczne bliżej sceny — 1 rb. 10 k. 
Boczne dalej sceny— 55 k. Wejście nu salę—32 k., dla uczącej się młodzieży 
22 k. Bilety sprzedają się w księgarni L. Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 35, 
i w Klubie Polskim ,,O gniwo\ a w dzień przedstawienia od g. 5-ej do końca 
drzedstawienia tylko w Klub: ■ „Ogniwo".

K o s z u l e  F r a k o w e
krawaty, kołnierzyki, rękawiczki, chu
stki, kaftaniki ciepłe pf. Jegera, pledy, 
kołdry. Obuwie amerykańskie i przy- 

Dory podróżne proponuje

L. Rottermund
Mikołajewska Kr 1

róg Kreszczatiku.
Wszystkie towary ud pierwszorzędnych 
firm rosyjskich i zagranicznych, ze 
względu na trwałość wykończenia i 
elegancję poza wszelką konkurencją.

68— 100—20

I iT uwadze
pp. w łaścicieli i dyrekto

rów cukrowni.

Jako dostawcy cukrowni tutejszego 
okręgu i mając wielkie składy techni
cznych i elektrotechnicznych przybo- 
rów, uprzejmie prosimy o udzielanie 
nam łaskawych zamówień, dotyczących 
przedmiotów, potrzebnych dla przyszłej 
kampani. jako też o zażądanie oa nas 
kosztorysów całkowitych urządzeń, re
montu, oświetlenia elektrycznego, sy- 
gnalizacyi elektrycznej. 480—15—J 5

BIURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE

1107—6—4 I 
___________i

T E A T R  M IEJSK I. Opera msyjska. Towarzystwo Artystów Opery. 
Występy gościn, solistki Jego Cesarskiej Mości, p. A. Boiskiej i art. Kamionskiego. 
Dziś, dnia 13-go marca, opera: „DuDrowski". Ceny zwyczajne. —
W środę, dnia 14-go marca, op.: „Eugeniusz Oniegin", Tatiana p. Boi
ska. Ceny benefisowe. — W czwartek, d. 15-go marca, op.: „Rigoletto", Ri- 
goletto—p. Kamioński. Ceny zwyczajne. — W piątek, d. 16-go marca, op.: 
„Trav ia ta“ , Violetta—p. Boiska. Ceny benefis. — W sobotę, a. 17-go marca, 
.Pi).: „Demon", Demon—p. Kamioński. Ceny zwyczajne.—W niedziele, d. 18-go 

'M&Jrca w połud. op.: „Rusałka", wiec/., op.: . Faust", Małgorzata—p. Boiska. Ce- 
JUfr Kenefis.—We wtorek, *d. -20-go marea: „Tosca", Skarpla— p. Kamioński. — 

W środę, d. 21-go marca, op.: „Halka". Halka—p. Boiska.—W czwartek, d. 22 
inarca, benefis kapel. Kupera, op.: „Tanheuser". — W piątek, d. 21 -go marca, 

ostatni występ p. A. Boiskiej. Bilety są do nabycia. ’ l l l l-„ -3

Teatr Solowcowa. D y re k c ja  I. K. Duwan-Torcowa 
To w. Ros. Artyst. Dramatycznych.

D Z I Ś ;

..Zycie człowieka * w 5-ciu akt.
L. Andrejewa.

1084— .,— ł Reżyser W. N. Dagmarow.
Bilety możną nabywać w kasie teami od godz, 10—::-ej i od godz. 6-ej 

do końca przedstawienia.

Teatr Beryonier. Ensamble operetki charkowskiej.
We wtorek, d 13-go marca 1907 r., przy współudziale

p. Ryzy N ordstrom
i p . N . D . G L O R IA ,

wystawiona będzie op.: „ N ie to p e rz 11 w 3-ch akt. Początek o g. 8 i pól w. 
Anons: W środę. d. 14-go marca ze współudziałem p. G lo r ia , po raz drugi:

„W e so ła  w d o w a ” . 1164-

REMIZA

j W a r c i n a  R u s z k o w s k i e  f o
B u lw a rn o -K u d ra w s k a  N r  18. T e le fo n u  1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. U529—„ —

C en y  u m ia rk o w a n e .

Kreszczatik 36, wprost Luteranskiej.
- ■ — T e a tr -W ito g ra f  A . M ia n o w sk ie g o  1

od d. i i-go do 17-go marca, od godz. 4-ej do 12-ej codziennie
S e n s a c y a !

W  Polow anie f iM U S E S :  “W i
S p a ra liż o w a n y  (szkic dram.) W p o s z u k iw a n iu  m ie s z k a n ia .

W sp ó łc z e sn a  m a m k a . 13 1-..-25
K o n ie  p o n io s ły  i in. zajmuj, obrazy. Szczegóły w programach.

S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o .
W środę, d. 14-go marca

na kasę Wzajemnej Pomocy Stowarzyszenia muzyków orkiestrowych, oraz na 
budowę ochronki przy towarzystwie dziennej opieki nad dziećmi robotników. 
Z łaskawym U f a f 4 a u / a  |7 n f  i o n A  1 innych artystów. Początek

udziałem wwdUtsHW cl l \U O I I c ! l lo lv lo y U  0 g. 8-ej w. Bilety nabywać 
można u Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 35. 1095-4-3

K O N C E R T

Cyrk „H ippo-Palace”
Wc wtorek, dnia 13-go marca, cyrkowe przedstawienie 

w 3-ch oddziałach, na zakończenie w a lk i:
walczą:

1) F r is z t e n s k i i F r ie -B a d e r ,
2) P a u l Fosa i E tt ln g e r-O lse n ,
3) O sip o w  i C z a r n e c k i.  U35-„-2

Początek o godz. 8 i pół wiecz.
Szczegóły w programach.

L e o zn lo a  d e n ty s ty c z n a , Kreszczatik Nr 40. Przyjm ują d-rzy specyał. 
zeby sztucz. bez podniebienia, usuwanie bez bólu. zęby sztucz. od I rb. Plomby 
oa 50 kop. Po-ada i kuracya bezpłatna. Frzyjm . od 9—9 wiecz. 1019-3-5

U n ło l R iu m e lf i  Warszawa, Nowo-Senators^a Nr I, po gruntow nej przebudowie 
nUIul lU jIllo M  otwarty został. Światło eh k try c  zne. W inda. Ceny od rb 4.

Lipiec i S-ka
Kreszczatik II. Telefon 909.

Wystawa Obrazów
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego

i innych.
Otwarta

w Muzeum ul. Aleksandrowska
wprost Chateau-des-Fleurs.
Od g. 10 r. do 5 po poł.

690— 16— 14

B u b ą :
Oldenburg czystej krwi w wieku rok 
i 3 miesiące, jest do sprzedania w ma
jątku Tytusówce. Poczta st. k. ż. Ko- 
ziatyn, 4 wiorsty. 970—6—5

lecznica Dra Sznarbacliowskiego
chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 

Funduklejowska 3i (róg Nestorowskiej) 
Przyjęcie od g. 3— 5. Teief. 1603.

372—25— 17

l i r  P 7 Q rn ia b  w Żytomierska Nr 16.
Ul U L tilllld lli Gabinet kuracyi rtę
ciowej i wanny siarcz. 9 -  12 i 5—8
Kobiety i — 2. Syfil., wener., skór. 
niem. piciow. i włos. Kuracya wodna 
(natryski Charcot, wanny elektr. Nar- 
zan), elektryczna, świetlna (Finzen, 
wanny świetl.), promieniami Rentgena 
i radium, massaż (twarzy). Analizy 
dokon. lekarz spec. Wodo i elektrolecz. 
gabinet do system, kuracyi wszelkiego 
rodzaju bezs. płciowej. 487-100-14

Kreszczatik 
Nr 10, 

teief. 854

Spędycye transportów z zagranicy na 
w s * y s tk ie  s ła c y e  Ces. Rosyjskie
go i Król. Polskiego po cenach um iar
kowanych z g w a ra n to w a n y m i
staw kam i fremhtowemi włącznie z opłace
niem cła przez własne oddziały przy ko
morach przyjm uje 3S K A R ' WEIHE, 
kijowski przedstawiciel wszechświato

wego zjednoczenia spedytorów.
1046—8—2

W ła ś c ic ie lo m  z ie m s k im
ofiarowuje swoje usługi Rolnik Admi- 
nist. z 20-letnią prakt., obznajmiony z 
cukrów, i gorzel. Podejmuje się admi- 
nist. za £ od zysku. Adres: Kijów, Fre- 
szczatik 31. E. Lewadowski. 964-10-5

W ARSZAW A, 
Mazowiecka Ni 16

Petersburg —  Moskwa. 
F o rte p ia n y , P ia n in a , O rg a 

ny A n g e lu s .

Gab. dent. O s k a r  D e rn e k e r , by
ły asyst, d-ia Zandberga sztucz. zęby, 
plomby złote i porc. Kreszczatik, Pa
saż, Nr 34, m. 39._________ 989—3—4

K A L E N D A R Z .

13 (26) W torek—K rystyny P.
14 (27) Środa—Matyldy Kr.
15 (28) Czwartek — Klemensa. 
IG (29j P iątek  — Enfrozyn y P.
17 (30) Sobota — Józefa.
18 (31) N iedziela—Cyrylla.
19 (1) Poniedz.—Józefa Ob).

L e c z n ic a  dla c h o ry c h  n e rw o 
wo i u m y sł, oraz a lk o h o lik ó w  
d -ra  L ic h te rm a n a , na Łuktanów- 
ce, w pobliżu cerkwi Teodora, zaul. 
Bezimienny Nr ’7. Teief, Nr 1596. In- 
formacyci można zasięg, u zarządzają
cego lecznicą, d-ra M. L). Gorbunowa, 
ul Tereszczenk. Nr 19, teief. 1777.

1147—50—1

Pol. Tow. Mit. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59). 
Binro otw arte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. S—8 wiecz.

Biblioteka miejska, od 8 do S.
Biblioteka Uniwersytecka, od 8 do S.

K o i p E a c y e  w  U m ie .
Posiedzenia Dumy 7 i 9 inarca za

liczy ły  się niewątpliwie w sposób zna
mienny dla przyszłego ugrupowania 
stronnictw w drugim parlamencie ro
syjskim.

Projekt utworzenia koraisyi agrarnej 
z filiami miejscowemi i z prawem nie- 
tylko faktycznego kontrolowania na 
miejscu, lecz i kierowania całą kampa
nią żywnościową, powstał jak Minerwa 
z głowy Jowisza i odra/u wytworzył 
poważne niebezpieczeństwo dla dalsze
go istnienia Dumy. Skrajna lewica do
skonale zdawała sobie sprawę z tego, 
że komisya, obrana nrzez Dumę, nie 
będzie mogia wyjść poza zakres krytyki 
czynności rządu, że wszelkie próby zor
ganizowania samodzielnej kampanii 
żywnościowej utkną na samym począt
ku z braku środków i wszelkiego wpły
wu realnego na czynności niezliczonych 
dykasteryi rządowych. Wprawdzie mo
gli nie rozumieć tego włościanie, dzia
łający pod wpływem pobudek czysto 
uczuciowych i nieoryentujacy się w 
sprawach techniki parlamentarnej, lecz 
pp. Geretelli ei tu tt i  ąuanti nie mogli 
nie wiedzieć, że komitety miejscowe 
mogłyby zapewne odaać poważne u- 
sługi w sprawie zrewolucyonizowania lu
dności, lecz nie mogłyby zrobić ani 
kroku w sprawie żywnościowej. Łatvro 
było przewidzieć, że poza tem rząd nie 
dopuści do ich funkeyonowania i roz
pędzi wszystkie te komitety, o ile ze
chcą one wejść w bezpośredni kontakt 
z ludnością.

Ale właśnie o to chodziło, ażeby kon
flikt ten wywołać na tak zrozumiałym 
dla ludu gruncie, ażeby wykazać całą 
obłudę iządu, który „nm pozwala kar
mić głodnycn".

Wprawdzie na tej samej drodze uto
nęła w sprawie agrarnej pierwsza Du
ma i niewątpliwie utonęłaby równie 
szybko druga, lecz cóż to szkodzi? 
Wszak chodzi o wykazanie właściwej 
polityki rządu, jeśli zaś Duma nie mo
że dostarczyć i tej brom, to istnienie 
jej wogóle nie ma racyi bytu.

Taka nuta dźwięczała w przemówie
niach tej grupy socyalnu-demokraty- 
cznej. która odrazu wyodrębniła się, 
jako grupa, zajmująca stanowisko „na 
lewo od zdrowego rozsądku". Okazało 
się jednak, że inne grupy skrajnej le
wicy nie zdołały utrzymać swej takty 
ki na tym poziomie, na jakim stanęła 
ona w dniu 6 marca.

Nie mogli oni oprzeć się argumentom 
natury emocyonalnej, z przerażeniem 
słuchali oklasków skrajnej prawicy, z 
gorącem uznaniem witającej taktyczne 
przemówienia kadetów, a myśl o tem, 
że poza Dumą stanowisko ich może 
być zrozumiane iakc niechęć do nie
sienia ludowi bezpośredniej pomocy, 
teroryzowała ich tak dalece, że nie o- 
parli się oni pokusie i, wprawdzie z pe- 
wnemi zastrzeżeniami, głosowali soli
darnie z S. D.

Dwukrotne głosowanie w sprawie 
nadania komisy: żywnościowej Dumy 
funkcyi, niezgodnych z prawem, wyka
zało podział Dumy całkiem inny, niż 
ten, który obserwowaliśmy 6 marca. 
Tam centrum tworzyły wszystkie ży
wioły za wyjątkiem S. D. i prawdziwych 
Rosy a n, którzy też skakali sobie do 
oczu z mniejszem lub większem powo
dzeniem w  ciągu całego posiedzenia, 
tu cała prewica poparła centrum, ale 
jednocześnie odpadły od niego na le 
wicy S. R., soeyaliści-ludowcy, część 
trudowików i nawet kilkunastu  kadetów.

W ten sposób kombinacya kadecka, 
polegająca na tem, ażeby zamiast zwy
kłego podziału Izby na trzy części: 
centrum, lewicę i prawicę, utworzyć w 
Dumie jedną wielką ouozycyę, poza

którą byliby tylko obrońcy rządu i 
starego porządku, została niespodzianie 
zachwianą. Świadczy o tem nietyl- 
ko dwukrotne głosowanie, przyczem w 
pierwszem kadeci mieli przeciwko so
bie 108 głosów. wr drugiem 185 gło
sów lewicy skrajnej, lecz i dalsze kon- 
sekweneye tego faktu. Już dziś zaczy
nają krążyć uporczywe pogłoski u tem, 
że owe „biuro informacyjne", z takim 
mozoiem wytworzone przez kadetów, a 
zawierające przedstawicieli wszystkich 
stronnictw opozycyjnych, oprócz S.-D., 
przestanie, istnieć! Zamiast niego ma 
powstać inne biuro, do którego wejdą 
wprawdzie i Socyalni Demokraci, lecz 
przestaną należeć wszystkie grupy po
za lewicą skrajną tj. K oło Polskie, Ka
deci i Muzułrnani.

Że ów sojusz przeważnej części le 
wicy skrajnej z kać-tann i to na grun
cie polityki kaaeckiej od samego po
czątku był zjawiskiem bardzo nietrwa- 
łem. to rzecz jasna. Można było ra
czej podziwiać, że podobną komDir.acyę 
można było przeprowadzić chociażby 
w jednej sprawie.

Jeśli jednak aalsze ugrupowanie mię
dzypartyjne pójdzie w tym kierunku, 
jaki się zaznaczył podczas tych dwu 
posiedzeń, co do dalszych losów dru
giej Dumy musielibyśmy inne poczy
nić wnioski, niż te. jakie się mogły 
nasuwać d. 6 marca.

Wprawdzie kadeci nie dali się spro
wokować ani okrzykami o nędzy Judu, 
ani oklaskami skrajnej prawicy, których 
znaczenie tak zręcznie podkreślali mó
wcy z obozu Socyalnej-Demokracyi. 
Zbyt dobrze pamiętali oni o losach 
pierwszej Dumy i nieudanej odezwie 
wyborskięj, ażeby uledz argumentom 
natury emocyonalnej i powtórzyć stary 
błąd zeszłoroczny.

Nie cofnęli się oni nawet przed pe
wnym rozdźwiękiem we własnych sze
regach ani przed poparciem prawdzi
wych Rosyan.

Czy potrafią oni jednak nadal za
chować się z równą stanowczością wo
bec dalszycn prowokacyjnych kroków 
skrajnej lewicy.' Czy z równym lakiem  
potralią oni postawić spraw -ę agrarną, 
która ma wkrótce wejść pod obrady 
Dumy?

Gdyby nawet potrafili oni oprzeć się 
możliwemu rozłamowi we własnych 
szeregach i gdyby mieli stał, poparcie 
Koła (47), grupy muzułmańskiej (40) 
i Październikowców (30) to nawet li
cząc grupę kadecką na 124 głosy o- 
trzymalibyśmy cyfrę 241, która jeszcze 
nie stanowi absolutnej większośści, a 
jest bardzo niepewną, chociażby z te
go względu, że według ostatnich wia
domości kadeci zażądali dla swojej 
grupy tylko 88 miejsc, zaś październi- 
kowcy popieraliby politykę kadecką z 
całym szeregiem zastrzeżeń.

W ten sposób o zwycięstwie w razie 
konfliktu między takiem centrum a 
lewicą skrajną decydowali by bezpar
tyjni włościanie, — żywioł w wysokim  
stopniu nieobliczalny, no i prawdziwi 
Rosyanie, o ile nie postanowią „wysa
dzić Dumę w powietrze".

Jednocześnie wyodrębnienie skraj- 
nychjw odrębną „grupę ludową" i unie
zależnienie ich „biura informacyjnego" 
od wpływów kadeckich wpłynie nie
wątpliwie na spotęgowanie kierunku 
rewolucyjnego i agitacyjnego w ich 
taktyce i stworzy stałe niebezpieczeń
stwo dla istnienia Dumy, zagrożonej 
już nic ze strony bezsilnej grupy S.-D., 
lecz całej lewicy skrajnej, liczącej I ho 

do 200 głosów.
Zapewne w takiej rtidis ind igestaąm  

moles, jaką jest druga Duma. możliwe 
są nowe, równie niespodziewane a cał
kiem inne zmiany, lecz na razie stwier
dzić wypaaa poważne komplikacye.

Idem.

O blicze prawicy.
( Korespondeneya „Dziennika Kijow

skiego*).
Petersburg, d. dl marca.

Powoli zaczynają się rozsnuwać mgły, 
otaczające kontury i kontrasty pojedyń- 
czych grup parlamentarnych. Jeszcze 
nie wszystko przedstawia się jasnem, 
ale już to i owo przestaje d j ć  zagadką.

Może najpierwej i najwyraźniej zary
sowała się przed nami fizyognomia 
skramej prawicy.

W dniu „prawie historycznym", 
którym odczytaną była dekiaracya roi- 
nisteryalna, na trybunę wystąpili pra
wie wszyscy wybitni wyobrazioiele „pra

wdziwie rosyjskiej" myśli politycznej, 
grupującej się w Dumie pod nazwą 
monarchistów. Słuchaliśmy kolegów 
hr. Bobriuskiego, Kruszewana, Pury- 
szkiewicza, Sinadino, ojców Kościoła 
prawosławnego Eulogiusza i Platona, 
chłopów Bałłę i Mielnika, Krupiarskie- 
go i Szulgina, patrzyliśmy na ich za
chowanie się podczas mowy Ceretelle- 
go, przyglądaliśmy się ich manewrom 
taktycznym i przyszliśmy do przeko
nania: oto przed nami -motłoch uliczny, 
przyodziany w tużurki i białe kamizel
ki, ale ciemny, namiętny, burzycielski, 
zły i tępy.

"Prawica miała „dobry dzień". Mogła 
skorzystać z deklaracyi ministeryalnej, 
suebu i długo wyliczającej szereg pro
jektów prawodawczych, aby wyzyskać 
ją po swojemu, wskazać na potrzebę 
pracy ustawodawozej, usiłować pojednać 
władzę wykonawczą z prawodawczą. 
Mogła podkreślić „dobrą wolę" mini- 
s tery urn i, stanąwszy na gruncie uzna
nej przecież z wysokości tronu potrze
by reform, wezwać do stopniowej reali- 
zacyi tego „ewolucyjnego" programu. 
Zapewne nie przekonałaby nikogo, ale 
sama zaprezentowałaby się jako stron
nictwo konserwatywne, lecz nie reak
cyjne, monarchiczne, lecz nie policyjne, 
potępiające rewolucyę, lecz samo nie 
rewolucyjne. Wogóle taktycznie powia
dała w dniu lym prawica parę atutów 
niezłych, które wygrawszy, mogła by
łaby zjednać sobie w paru tych lub owych 
kołach przynajmniej nakaz jej słucha
nia. Ale—jak już przewidywaliśmy na 
podstawie poprzednich wystąpień—pra
wica monarchiczna, zamiast tego wszy
stkiego, zdemaskowała się ostatecznie, 
jako żywioł niezorganizowany i nega- 
tywny, pozbawiony głów, talentów, my
śli politycznej, wskazówek działania 
taktycznego, wryszły wprost z szynkówr 
i schadzek z polieyantarai do wysokiej 
Dumy parlamentarnej.

Trudno wyobrazić sobie gorszych 
speaker '̂ ów od Bobrinskiego, Krusze
wana i Puryszkiewicza.

Pierwszy prosił z góry Dumę o prze
baczenie, ze będzie mówił niezbyt wy
raźnie, bo nie czuje się zdrowym Ale 
Duma nie chciała wejść w to przykre 
położenie i mowę hrabiego przerywała 
często śmiechem i okrzykam5 humoru. 
Nie była to też mowa w zwykłem zna
czeniu tego słowa, ale pisk, skowyt, 
wrzask ochrypły, z którego dolatywały 
nas tylko przekleństwa, miotane na 
ruch reformatorski i groźby pod adre
sem „kramoły". Nie dał się Drzelicy- 
tować pod tym względem koledze osła
wiony Puryszkiewicz. Poseł ten wcho
dzi na trybunę w podskokach nerwo
wych, które nie ustają podczas całego 
ciągu przemowy. Jest odrazo ziryto
wany i obrażony. Mówi głosem piskli
wym, nieszczerym, podnieconym, w y
machuje rękami, formułuje swe myśli 
chaotycznie i niedbale, widać, że go 
wściekłość dławi. Za to niema żadne
go talentu gniewania lewicy, pod której 
adresem stale mówi, lecz przeciwnie, 
rozbraja swem chamstwem, prawie 
naiwnem. Bardziej uroczystym jest 
Kruszewan. I on rozpala się stale na 
temat bomb i strajków, i on nie umie 
nic innego powiedzieć nad potępienie 
rewolucyi, ale jest w mm więitsze sku
pienie i pewna tężyzna, która pozwala 
się domyślać, że antysemityzm jego  
jest mniej więcej szczery.

Oprócz tych trzech głównych przy
wódców skrajnej prawicy, przemawiali 
we wrorek także cisi jej inspiratorzy, 
wspomnieni wyżej ojcowie kościoła, 
Platon i Euiogiusz. Naturalnie, byli na
maszczeni. Naturalnie, byli przepojeni 
słodyczą. Trzymali w ręku gałązkę 
oliwną i wzywali do opamiętania. A gdy 
zeszli z trybuny, otrzymywali ucałowa
nie rąk od tych, którzy tylko co z tejże 
trybuny wzywali lud rosyjski do roz
prawienia się ostatecznie z ourzyciela- 
mi pokoju.

Ani jednej głowy w tym zastępie 
ludzi, wyobrażających rzekomo zacho
wawczy kierunek polityczny, ani jedne
go talentu. Natomiast Dędą wychodziły 
stamtąd hasła negatywne, okrzyki nie
nawiści dla tej samej Dumy, duch nie- 
tolerancyi i protestu przeeiw wszelkie
mu powiewowi cywilizacyjnemu i akty 
obyczajności wprost prowokatorskiej. 
Jest słowem na tych ławach przedsta
wicielstwo zastępów uizszej biurokracji 
i tłumu ulicznego, zdolne może do re
toryki ulicznej, ale dla parlamentu nic 
nie warte.

Sądzę, że taki stan rzeczy pod wielu 
względami nie może być poczytywany 
za niekorzystny. Ułatwi on w każdym 
razie jedno: izolacyę środka parlamen
tarnego od prawicy. A gdy żywioły 
centrum nie będą zmuszone iść nolens 
wiem. ręka w rękę z prawicą, to się ła
twiej wyemancypują i od skrajnej lewi- 
cy. Warunek wytworzenia centrum izo- 
lacye dwu krańców staje się przez to ła
twiejszym do urzeczywistnienia.

Śeefinus.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Politechnika warszawska Rada mi
nistrów współrzędnie z decyzyą utwo
rzenia politechniki w Nowoczerkasku 
uchwaliła.
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Pozostawić do uznania ministra han
dlu w celu zorganizowania instytutu i 
rozpoczęcia w nim wykładów wydele
gowanie osób, należących do składu 
politechniki warszawskiej, pozostawia
jąc im prawa i przywileje służbowe, 
przysługujące im w guberniach gene- 
rał-gubernatorstwa warszawskiego.

Polecić ministrowi handlu zająć się 
utrzymaniem w Warszawie odpowie
dniego personelu miejscowego insty
tutu politechnicznego, aż do rozpoczę
cia działalności jego.

Muzeum narodowe. Magistrat war
szawski zwrócił się do okręgu nauko
wego, aby z powodu zawiązującego się 
muzeum narodowego zwrócił magi
stratowi znajdujące się w posiadaniu 
uniwersytetu obrazy i figury gipsowe. 
Okręg żądania nie uwzględnił, oświad
czając, źe kwestya tytułu własności do 
tych dzieł sztuki nie jest ostatecznie 
rozstrzygnięta.

Polskie Tow arzystw o psychologiczne. 
Warszawski urząd do spraw stowarzy
szeń i Związków na ostatniem posie
dzeniu zalegalizował i zaregestrował 
polskie Towarzystwo psychologiczne, 
którego zadaniem jest naukowe bada
nie zjawisk psychicznych we wszy
stkich dziedzinach psychologii.

Zgon. W ubiegły piątek zmarł w 
Warszawie jeden z najpopularniejszych 
jej kapłanów, długoletni dyrektor in
stytutu głuchoniemych i ociemniałych, 
ks. kanonik Teofil Jagodziński. Bę
dąc usunięty za czasów Apuchtina z 
dyrektorstwa, zmarły do końca życia 
był duchownym kierownikiem nieszczę
śliwych. Wydał „książkę do nabożeń
stwa dla głuchoniemych”, „Systematy
czny wykład głuchoniemym religii i 
moralności", oraz „Słownik mimi
czny".

Klub narodowy. Na piątkowej poga
dance w klubie (w Warszawie), p. Ma- 
ryan Kiniorski mówił o „sprawie a- 
grarnej" i przedstawiwszy propagowa
ne przez postępowców rosyjskich przy
musowe wywłaszczenie większej wła
sności w stosunku do Królestwa, do
szedł do wniosku, że nie uszczęśliwi
łoby ono kraju, a wywołałoby raczej 
rozruchy i walkę klasową.

Z Łodzi. Komitet obywatelski wydał 
odezwę, w której srwierdza, że środki 
komitetu są już wyczerpane; w prze
szłym tygodniu komitet nie był w mo
żności wypłacić zapomóg. Jeśli ofiary 
i nadal tak skąpo będą napływały, to 
komitet obywatelski i w tygodniu 
przedświątecznym znajdzie się w tak 
fatalnem położeniu.

Dalej odezwa nawołuje do ofiarności.

Za kordonem.

Watykan w sprawie strajku szkolne
go. Deputacya grona obywatelstwa po
znańskiego, wysłana do Rzymu, celem 
wyjaśnienia papieżowi Piusowi X  sto
sunków w zaborze pruskim i rozgory
czenia ludności polskiej wobec rozsza
lałych zakusów hakatyzmu, wedle wia
domości z Rzymu może się poszczycić 
pomyślnym rezultatem.

Oświadczenie posła d-ra Mizerskiego 
w sejmie pruskim podczas obrad nad 
strajkiem szkolnym nie pozwala na 
żadną wątpliwość o stanowisku, zaję- 
tem w tej sprawie przez Watykan. Pa
pież Pius X, wedle oświadczenia tego 
posła, pochwala dzielną obronę praw 
Kościoła, błogosławi ludowi pilskiemu, 
jego męczeńskim dziatkom i tym wszy
stkim, którzy za tę sprawę cierpią i 
ofiary ponoszą.

Ojciec św. nie zadowoli się jednak
że samem tern platonicznem oświad
czeniem, ale w blizkim czasie ma z 
wysokości swego tronu papieskiego 
wygłosić jasną i niczem zbić się nie da
jącą zasadę, że nauka religii musi być 
Udzielana dzieciom w ich ojczystym 
języku. Stąd wypływa, że nauka reli- 
gii nawet w dzielnicach słabo lub wca
le strajkiem nieobjęfych, jak na Gór
nym Śląsku będzie musiała być udzie
lana w języku polskim.

Watykan w sprawie polskiej podą
żył siadem Piusa IX i Leona XIII i 
stanął w obronie prawdy i sprawiedli
wości, potępiając zakusy biskupa-haka- 
lysty.

Pigułkę tę osłodziła ks. kardynałowi 
Koppowi cokolwiek wrocławska grupa 
hakatystycznego „Ostmarkenverajnu", 
uchwalając następującą rezolucyę:

„Śląski wydział „Ostmarkenverajnu" 
wyraża podziękowanie, że stanowcze
mu wystąpieniu władzy świeckiej i 
władzy kościelnej na Śląsku udało się 
odwrócić strajk szkolny, jaki z pol
skiej strony wywołać zamierzano, oraz 
złe skutki, jakieby z tego wyniknąć 
mogły dla dorastającej młodzieży".

Arcybiskupstwo poznańskie Do pism 
uiemieckich donoszą z Berlina, że arcy- 
bisku >em zostanie „Polak z urodzenia", 
ale „Niemiec z usposobienia". W spra
wie tej otrzymał „Dziennik Pozn." z 
kół poselskich polskich wiadomość, że 
w  sferach miarodajnych wymieniają 
dwa nazwiska, których szanse są naj
większe. Morawianin, ks. kanonik Zdra- 
lek z Wrocławia i ks. prob. Glowatzky, 
znany poseł i hakatysta centrowy.

Wiec rusiński. We Lwowie odbył się 
wiec Rusinów miasta Lwowa, na któ
rym, według relacyi „Diła*, zapadł ca
ły szereg rezolucyi przeciwpolskich.

W rezolucyach tych protestują Rusi- 
ni przeciw uchwale rady miasta Lwo
wa w sprawie zajść na uniwersytecie 
i demonstracyi rusińskiej po wypuszcze
niu z więzienia studentów rusińskich i 
stwierdzają, że uchwała ta, w której 
reprezentacya miasta wyraziła apel do 
zgody i wspólnej pracy, jest „obelgą 
dla Rusinów"; protestują dalej przeciw
ko temu, aby miasto Lwów, starą sto
licę krajów rusińskich, nazywano „Dol
skiem miastem", wyrażają także swoją 
„pełną sympatyę i podziw" sprawcom 
napadu na uniwersytet, -witają z rado
ścią objawy sympatyi, okazywane przez 
polską młodzież postępową i partyę ro
botniczą dla sprawy rusińskiej, wyra
żają podziękowenie „światowej, a spe
cjalnie wiedeńskiej prasie" za jej sta
nowisko w sprawie zajso ostatnich, 
wreszcie „oświadczają, że przykre sto
sunki na uniwersytecie iwowskim nie 
mogą ustać i nie ustaną, dopóki uspra

wiedliwione kulturalne żądanie narodu 
rusińskiego nie będzie spełnione i nie 
zostanie założony uniw ersytet rusiński 
we Lwowie".

Wysokie odznaczenie. N am iestnik Ga- 
licyi, hr. Andrzej Potocki, otrzym ał or
der Złotego runa.

S. p, Stanisław Chełchowski.
Po kilkudniowej chorobie umarł pre

zes Centralnego Towarzystwa Rolnicze
go w Królestwie — Stanisław Cheł
chowski.

Umarł człowiek dużej miary, jeden 
z najdzielniejszych pracowników pol
skich, jeden z najczystszych i najle
pszych obywrateli kraju.

Urodził się z rodziny ziemiańskiej w 
Płockiem w roku 1866, liczył więc za
ledwie lat 40. Po skończeniu wydzia
łu nauk przyrodniczych w Warszawie 
osiadł na roli w majątku Chojnowm, w 
powiecie przasnyskim, gub. płockiej 
i jął się gospodarstwa. Nie zasklepił 
się jednakże w ciasnem kole intere
sów’ osobistych, żył dla ogółu, praco
wał dla — kraju. *

W stąpiwszy do „Sekcyi rolnej" To
warzystwa popierania przemysłu i han
dlu, wybrany został w  roku 1890 na 
jej prezesa, potem został prezesem 
stowarzyszenia rolnego w Płocku, a w 
dniu 12 marca n. s. bieżącego roku 
powołano go na godność przewodni
czącego Centralnego Towarzystwa Rol
niczego, a więc na kierownika instytu- 
cyi, która niewątpliwie odegra ważną 
rolę w życiu naszego kraju.

Jeszcze będąc w uniwersytecie, zbie
rał Chełchowski opowieści i podania z 
ust ludu w Przasnyskiem i wydał je 
w osobnej książeczce. Pisywał do „Ga
zety Rolniczej" i „Encyklopedyi Rolni
czej", zamieścił cały szereg odczytów, 
wygłoszonych w „Sekcyi" w wydawni
ctwie, które nosiło tytuł; „Prace sekcyi 
rolnej".

Żyw’o interesując się sprawami samo
rządu, napisał i wydał książkę: „Rolni
ctwo w organizacyi samorządu".

W roku ubiegłym posłował w guber- 
nii płockiej do pierwszej Dumy.

Pamiętam Chełchowskiego z czasów 
lawy uniwersyteckiej, bo zasiadając na 
różnych fakultetach żyliśmy życiem  
blizkiem, ożywionem wspólnością w y
znawanych zasad.

Zmarły należał do tej gromadki mło
dzieży, która duchowo ciężyła do re 
dakcyi ówczesnego „Głosu", do tej re- 
dakcyi, z której wyszli Popławski, 
Dmowski, Balicki, Wasilewski, Hłasko, 
cała wogóle starszyzna i wielu szere
gowców współczesnego ruchu narodo
wego.

Hasło — lud! — było dlań zawsze 
hasłem żywem, zasadniczą podstawą 
narodowej myśli i dźwignią czynu, 
który cechował całe jego życie jednoli
te, oddane sumiennej i owocnej pracy 
dla ogółu.

Chełchowski zawsze interesował się 
obyczajami i życiem ludu polskiego 
i gdzie mógł przykładał rękę do tegu, 
by podnieść dobrobyt droonych gospo
darstw rolnych, by podnieść i utrwalić 
warunki rzetelnego ich rozwoju. W 
swoim czasie napisał i wydał kilka 
popularnych książeczek gospodarskich, 
a mianowicie „Nasze wzorowe gospo
darstwa włościańskie", „O uprawie 
ow»a“ i „O Musze heskiej".

Chełchowski należał do najwybitniej
szych członków stronniewa Demokra- 
tyczno-Narodowego, a „Gazeta Polska" 
między innemi tak pisze o zmarłym:

„Chociaż dziś tych wyrazów potwarcy 
naszego narodu z szyderstwem używa
ją, trzeba o nim powiedzieć, że był to 
prawdziwy Polak, doskonały, idealny 
typ polskiego ziemianina z wszystki
mi jego celnymi przymiotami, a bez 
właściwości ujemnych. Śmiały i samo
dzielny, a zarazem niezwykle jasny 
i trzeźwy umysł łączył się w nim z 
silną wolą i niepożytą energią. Było 
w tym mazowieckim szlachcicu coś z 
polskiego chłopa w tych jego proto
plastach z XV i XVI* wieku, których 
tak żywo przypominał. I on chciał, 
jak oni, budować Polskę nową, rozwń- 
jać i organizować życie narodu.

Taka praca twórcza była ideałem je
go życia i gdy możność oddania się 
jej zaświtała, porwał się do niej z ca
łym zapałem. Nie chciał obecnie przy
jąć nawet mandatu poselskiego, bo w 
pracy w kraju, na ziemi polskiej, bez
pośrednio dla ludupolskiego, widział głó
wne zadanie, do niej czuł się przed in
nymi powołanym".

Straciliśmy więc siłę wybitną, a stra
tę jej całe społeczeństwo żywo odczuje, 
bo umarł człowiek jeden z — najle
pszych. Edw. Paszkowski.

Z Dumy .
Korespondent petersburski „W arsz. 

Dniew.' donosi, że do Dumy będzie 
wniesiony wkrótce przez rząd projekt 
nowego prawa o zakładaniu fabryk w 
Królestwie Polskiem. Posłowie z Kró
lestwa Polskiego postanowili energicznie 
wystąpić przeciwko wszelkim  prawom 
specyalnym dla Królestwa, w czera o- 
biecały ich poprzeć niektóre stronni
ctwa. Projekt ten dotychczas trzym a
ny jest w tajem nicy i n ik t z posłów 
nie zna go dokładnie. Podobno pro
jek t m a wyłącznie na względzie jiod- 
danych zagranicznych, zakładających w 
Królestwie filie swych fabryk  zagrani
cznych, w celu uniknięcia opłaty ceł 
od wyrobów swych fabryk, dowożo
nych z zagranicy* przyczem w tych fi
liach pracuje mnóstwo cudzoziemców. 
Nie zabraniając zakładania takich filii 
fabrycznych, projekt m a ua celu obro
nę interesów ludności miejscowej, któ
ra powinna mieć pierwszeństwo przed 
robotnikami zagranicznym i.

Amnestya. M inisteryum  sprawiedli
wości zajęło się zebraniem  i usystem a
tyzowaniem m ateryałów w sprawie mo
żliwości ucnwalenia am nestyi w drodze 
prawodawczej. Praw nicy, do których 
się zwracało m inisteryum  sprawiedli
wości, rozstrzygnęli tę sprawę prze
cząc^. Jeżeli w Dumie poruszoną bę
dzie spraw a am nestyi, to prezes m ini

strów lub minister’ sprawiedliwości wy
stąpi z nową dekiaracyą.

Prezes ministrów został upoważniony 
do oświadczenia w Dumie, że amne
stya nie może być przeprowadzana w 
drodze prawodawczej; wobec tego wszel
kie projekty w tym względzie nie mo
gą pozyskać aprobaty.

„TWariszcz" zapewnia, że ani w mi
nisteryum sprawiedliwości, ani w głó
wnym sądzie wojennym nie robiono 
żadnych przygotowań do amnestyi.

Duma wobec deklaracyi. Petersbur
ski korespondent „Kur. Warsz." pi
sze:

Trzeba objąć wszystkie okoliczności, 
poprzedzające i towarzyszące wczoraj
szej deklaracyi rządowej, aby sprawie
dliwie ocenić egzamin rozwagi i wstrze
mięźliwości. złożonej wczoraj przez Du
mę. Pamiętajmy, że to mówiło mini
steryum, które rozwiązało pierwszą Du
mę, że to było wystąpienie tego rządu, 
który ponowną odmową legalizacyi ka
detów’, represyami ogólnemi i dokony- 
wanemi nad osobami posłów obecnych, 
wypadkami w' Odesie, rewizyami w 
wyższych szkołach, aferą hurkowską, 
bezprzykładnem lekceważeniem potrzeb 
narodowych, który tem wszystkiem  
p tze d  samem zwołaniem  Dumy składał 
jakby umyślnie dowody, że nic sobie 
nie robi z najwytrawniejszej opinii pu
blicznej. Wystąpiło przed Dumą mini
steryum, mające przyjaciół wyłącznie 
wśród skrajnej, ciemnej prawicy, a 
przeciwników nawet wśród jagnięcych 
październikowców’. Ministeryum, które 
ani jednym aktem nie złożyło dowodu, 
że ma szerszą idee państwową, jaki
kolwiek program przebudowy wewnę
trznej, jakąkolwiek powagę wr scenie 
historycznego momentu.

Można śmiało pc wiedzieć, źe w po
dobnie nieprzyjaznych wzajemnie sto
sunkach nie często bywają władze wy
konawcze i prawodawcze. A tu przy- 
tem stoi poza Dumą tłum ludu, isto
tnie spragnionego nowego życia, isto
tnie oczekującego słowa otuchy i pro
myka nadziei!..

Jeżeli w takich warunkach parlament 
rosyjski umiał zdobyć się na trzeźwy 
rachunek, to — powtarzam — dobrze 
rozpoczął niełatwe i niezbyt wdzięczne 
swe życie. Niewiadomo tylko, czy w y
trzyma w tej roli, czy na długo star
czy mu panowania rozumu nad uczu
ciem.

Depesze Koła  polskiego. Klub demo
kratyczny we Lwowie wysłał telegram 
powitalny do Koła Polskiego w Peter
sburgu.

W odpowiedzi na to prezes klubu, 
poseł Rayski, ofrzymał następującą de
peszę z Petersburga.

„Koło Polskie w Petersburgu, wysłu
chawszy serdecznych słów, zawartych 
w depeszy z dnia 17 b. m., zasyła za 
nie posłom stronnictwa demokratyczne
go w sejmie krajowym we Lwowie wy
razy gorącej podzięki, tudzież życzenia 
pomyślnej i owocnej pracy. Dmowski 
prezes Koła, Nowodworski, sekretarz; 
Węsławski, prezes Koła z Litwy i Ru
si; Dymsza, sekrctaiz".

Info n.acye „K ur. Litew.". Korespon
dent „Dziennika Wileńskiego" donosi, 
iż specyalnym korespondentem „Kurye- 
ra Litewskiego w loży dziennikarskiej 
w Dumie jest korespondent żydowskiej 
gazety „Hazman".

Doprawdy, znakomite połączenie, — 
godne organu, którym kieruje walczą
cy zajadle przeciw solidarności polskiej 
p. Czesław Jankowski!

Pobiedonoscew.
Zmarły onegdaj dnia 10-go marca 

Konstanty Pobiedonoscew urodził się w 
Moskwie w roku 1827-ym, otrzymał 
wykształcenie w miejscowej szkole 
prawoznawstwa, po ukończeniu której 
wstąpił do moskiewskiego departamen
tu Senatu, gdzie pozostawał aż do ro
ku 1860-go, kiedy zaczął wykładać 
prawo cywilne na uniwersytecie mo
skiewskim, jednocześnie prowadząc 
wykłaay prawoznawstwa dla Wielkich 
Książąt. Mikołaja, Aleksandra i Wło
dzimierza, później zaś i dla oDecnie 
panującego Cesarza. W  roku 1868-ym 
mianowany senatorem, w roku 1872-im 
członkiem Rady państwa, w roku 1880 
prokuratorem synodu, pozostał na tem 
stanowisku do dnia 19-go października 
1905-go roku, wywierając w ciągu ca
łego tego okresu decydujący wpływ 
na kierunek polityki rządu rosyj
skiego.

W  swej pracy politycznej kierował 
się on zasadam i, tworzącemi całkiem 
odrębny system  historyozoficzny.

Cała Europa, zdaniem pana Pobiedo- 
noscewa, jest na błędnej drodze racyo- 
nalizmu i naiw nej w iary w dodatnie 
właściwości natury  ludzkiej. W skutek 
tego szerokie m asy ludności, powołane 
do udziału w’ życiu politycznem, o k tól 
rem  uie m ają pojęcia, wystawione są 
na łup nieprzebierających w środkach 
menerów politycznych. Tymczasem są 
to ludzie małej w artości zarówno um y
słowej, jak  i m oralnej, spekulujący na 
najniższych instynktach tłumu.

Udział m as depraw uje wszystkie 
spraw y społeczne: sąd staje się wy- 
padkowem zjawiskiem, prasa źródłem 
zepsucia i geszefciarstwa.

Rozpowszechnienie geszefciarstwa uie 
daje masOm również żadnych korzyści, 
ponieważ nie przysparza umiejętności, 
lecz tylko rozwija zręczność w opero
waniu kategoryami logicznemi.

Czynnikiem dodatnim  życia spo
łecznego jest, zdaniem  Pobiedono- 
scewa, bezwładność.

Cały błąd obecnego postępu polega, 
zdaniem Pobied., właśnie na zapozna
niu tego czynnika, opartego nie na ro
zumowaniu, lecz na bezpośredniem  do
świadczeniu. Lecz z doświadczenia 
zdobywa człowiek cały szereg wyobra
źni niejasnych, których wytłómaczyć 
sobie nie może, a które podtrzym ują w 
nim przywiązanie do starych rzeczy i 
instytucyi W artość tych ostatnich 
połega właśnie na tem. że nie są one 
wym yślane, lecz stworzone przez samo 
życie.

Z tym czynnikiem jest bezuośrednio 
związany inny — w iara. „Lud czuje, 
że może poznać prawdę tylno za po
mocą wiary i dlatego nie odczuwa po
trzeby historyi pragmatycznej tworząc 
własną historyę — legendy, odzwier- 
ciadlenie jego pojęć i uczuć.

Znaczenie wiary zmusza nas nietylko 
do uznania religii, lecz i obrzędów, po
nieważ przeważna większość ludu nie 
zna żadnych innych objawów religii, 
oprócz zewnętrznych obrzędów.

Wiara w bezwzględną słuszność za
sad danej religii daje prawo jej wy
znawcom wpływać na inowierców nie
tylko za pomocą słowa lecz i przy
musu.

Jako prawnik Pobiedonoscew nie u- 
znawał żadnej teoryi, jednocześnie 
uznając „wolę wyższej władzy, któ
ra może działać obok prawa i któ
rej wszyscy świadomie ulegają".

Potężny wpływ, jaki wywiera! Po
biedonoscew na politykę rządu w 
ciągu łat 25-ciu, był w zupełnej zgo
dzie z temi zasadami. On stał na 
straży ograniczeń dla nieprawosła- 
wnych, inieyował represyę, budził za
sypiającego ducha reakcyi. Namiętny 
wróg wszelkiej wolności, usunął się on 
od rządów niezwłocznie po wydaniu 
manifestu konstytucyjnego lecz i pó
źniej jeszcze słowo jego nieraz prze
chyliło szalę wypadków na stronę 
reakcyi.

Był on niewątpliwie największą po
stacią historyczną reakcyi, jaka zapa
nowała po wstąpieniu na tron Ale
ksandra III.

„btary porządek" traci w nim swoją 
duszę, odradzająca się Rosya—nieubła
ganego, a potężnego wroga. (z).

KRONIKA PROWINCYOhALNA.

(Z  pism  i od korespondentów).

Z pow. o lg o p o is l logu W  pobliżu siacyi kole
jow ej iPopielucbyn, trzech złoczyńców niezna
nych napadło na 'budkę stróża przy składzie drze
wa, należącym do mieszczanin0 Icka Awerbucha. 
Zagrażając rewolweram i, złoczyńcy zw iązali stró
żów, Bazylego Ulicznego i A leksandra Sławiń
skiego, poczem zażądali wskazania im Żyda, znaj
dującego Się przy składzie. Obejrzawszy dokła
dnie budkę i nic w niej nie znalazłszy, bandyci 
zapytali stróżów, czy nie wiedzą, który z Żydów, 
mieszkających w Popieluchach ma pieniądze, a 
nie otrzymawszy pożądanej odpowiedzi, kazali 
im milczeć, sami zaś się wynieśli. N a stacyi 
Popieluchy, ciż sami złoczyńcy napadli na kan
tor sisiadu nafty braci Liwszyc, skradli zegarek 
srebrny, 25 kop. gotówki, pobili stróża Żelskie- 
go i, związawszy wyroś tiul H erszka Morejnisza, 
uciekli. W edług zeznań stróżów, złoczyńcy byli 
młodzi, ubrani porządnie i mówili czystym rosyj
skim językiem, Dwóch z nieb uzbrojonych było 
w rewolwery, jedeu  miał przy sobie atarnię 
elektryczną. Sprawa napadu na budkę stróża przy 
składzie A werbucha prowadzi sędzia śledczy 1-go 
rew iru pow. olgopolskicgo; śledztwo zaś w spra
wie napadu na kantor braci Liwszyc prowadzi 
żandarm st. Popieluchy. W szystaie urzędy poli
cyjne otrzymały zawiadomienie o rozpoczętych 
poszukiwaniach!

—  Ruch emigracyjny. <Pod. Goł.» donosi, że 
w ciągu lutego ż powiatu uszyckiego wyemigro
wało ogółem 401 rodzin włościańskich, z tych do 
obwodu przymorskiego — 380, do terskiego —3 i 
do gub. tom skiej—18.

—  Berdyczów. W  dniu 3 marca, w hotelu 
Europejskim zebrało się całe towarzystwo pol
skie naszego miasteczka. Zabawa ochoczo prze
ciągnęła się do rana i dała dość pomyślne re
zultaty  dla kasy Towarzystwa Dobroczynności. 
Toalety były ładne i skromne, tancerek i tance
rzy sporo, tu też całość spraw iała miłe wrażenie. 
Gospodynie i gospodarze balu (panie: Mendowa, 
Ciońska, Tajsolowa, Hcymanowa, oraz panowie: 
Bujalski, dr Peszyński, Dalewski i Kulczycki), 
starali się zazna/omić wszystkich ze sobat i na
dać zabawie miły charak ter domowego wieczor
ku. Sala lylko dużo pozostawiała do życzenia, 
brak powietrza, ciasnota, stały bardzo na prze
szkodzie hożym tancerkom i dziarskim tancerzom. 
Sądzimy, że' przyszła zabawa tańcująca, którą 
zapowiedziano na W ielkauoc, odbędzie się w sali 
ratuszowej lub w klubie miejskim i ąjednoczy 
szersze koła publiczności miejskiej i ze wsi oko
licznych.

IHkały fejleton.
Mam dużą ocborę jutrzejszy występ 

„Miłośników Sztuki" zareklamować.
Bo, proszę państwa, jedno z dwojga: 

albo nam „Miłośnicy" są potrzebni, a 
wtedy powinniśmy z ich usług korzy
stać i powinniśmy czynić tak, aby oni 
swoje usługi społeczeństwu czynić mo
gli; albo są oni dla nas zbyteczni, a 
wtedy—Bóg z nimi, niechaj sami sie
bie słuchają, niech sami sobie klaszczą, 
niechaj się zmienią w gromadkę, która 
ku własnej uciesze sama sobie służy.

W sprawozdaniu z poprzedniego wy
stępu napisałem, że z tej mąki chleb 
będzie, bo w amatorskiej trupie „Miło
śników" odpowiedni materyał jest i 
jest dużo dobrych chęci, i jesl powa
żne traktowanie sztuki, wykluczające 
błazeństwo sceniczne, które z występów 
czynią tylko „występy", a z najpowa
żniejszej rzeczy—farsę,

Nie są doskonali, aie mają pośród 
siebie ludzi istotnie uzdolnionych i by
li pod kierunKiem, który umiał rzecz 
zawiązać, zorganizować odpowiednio i 
natchnąć duchem poważnego szacunku 
dla sztuki scenicznej.

Obecnie myśl stałej amatorskiej tru
py dla miasta, które stałego teatru 
polskiego utrzymać, jak dotąd, nie jest 
w stanie, poszła jeszcze dalej.

Amatorska trupa otrzymała fachowe 
kierownictwo w osobie rutynowanego 
artysty teatrów warszawskich, p. Gru- 
bińskiego i pod jego kierunkiem od 
kilku już tygodni usilnie pracuje.

Ja myślę, że dziś od nas już tylko 
zależy, aby zaczątek stałej sceny pol
skiej urósi i stał się faktem realnym.

Bóczątki bywają zwykle najtrudniej
sze a scena, jak "ośiina cieplarniana, 
potrzebiye odpowiedniej atmosfery 
i—ciepła...

To, co się dzieje na scenie, zależy 
nietylko od tego materyału; który 
scena zużytkowuje, ale i od sali wi
dzów.

Nastrój sali oddziaływa na grających 
i albo ich wspiera, albo—niszczy. Naj
lepsi aktorowie przestają być takimi, 
jeżeli sala jest pusta.

Na poprzedniem przedstawieniu pu
bliczność zebrała się licznie i bytności 
swej nie żałowała bynajmniej, Jutrzej 
szy wieczór będzie o tyle bardziej zaj
mujący, że trupa po raz pierwszy wy
stąpi pod batutą specyalnego kiero
wnictwa i że w przedstawieniu przyj

mie udział znany a rtysta  sceny war
szawskiej—Roland.

I jeszcze słówko.
Jeżeli potrafim y podtrzym ać stałą 

trupę am atorską, otrzym am y możność 
słyszenia t. zw. „gwiazd" scenicznych, 
które dotąd Kijów omijały w obec bra
ku odpowiedniego dla siebie otoczenia. 
Stała i dobrze postawiona trupa am a
torska skrupuł ten niszczy i gościnne 
występy wybitnych sił sceny polskiej 
ułatwi.

Jeżeli całą rzecz będziemy traktow a
li poważnie, to i sKutki ukażą się ró
wnie poważnemi. Przykłady uczą, że 
sceny am atorskie bywają często świe
tne i że z biegiem czasu zatracają cha
rak ter przygodny i przeradzają się w 
fachową scenę dram atyczną.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

—  W sprawie pogmsek o ustąpieniu 
generał-gubernatora Suchomlinowa. Do
wiadujemy się z Petersburga, że przed 
wyjazdem p. Suchomlinowa zagranicę, 
w ministerstwie spraw wewn. krążyły 
uporczywe pogłoski o podaniu się p. 
gen.-gubernatora do dymisyi; obecnie 
okazało się, że pogłoski te nie miały 
najmniejszej podstawy. Gay do Kijo
wa wydelegowany został na czas kam
panii przedwyborczej szambeian dwo
ru Kurłow, w wyższych sferach peters
burskich rozeszły się pogłoski o proje
kcie mianowania byłego gubernatora 
kijowskiego, Trepowa, generał-guberna- 
torem, pogłoski te ucichły z chwilą po
wrotu p. Kurio w a do Petersburga. 
O ile nam wiadomo, szambeian Kur
łow złożył ministrowi spraw wewn., 
Stołypinowi, szczegółowe sprawozdanie 
o stanie gub. Kijowskiej. W sprawo
zdaniu tem p. Kurłow podkreśla rzą- 
duość i takt p. gen.-gubernatora, W. 
Suchomlinowa

—  2 Kij. Rz.-K. Tow Dooroczynności. 
Panie, które urządzały kioski na kier
maszu i miały do sprzedania książe
czki z biletami loteryjnymi, proszone 
są nauprzejmięj przez zarząd komitetu 
o spieszne nadsyłanie rachunków lote
ryjnych i kiermaszowych, jako też o 
zwrot książeczek z niesprzedanymi bi
letami, zwłoka bowiem w tym wzglę
dzie wpływa na opóźnienie ciągnie
nia loteryi i sprawozdania z kierma
szu.

Dzisiaj od godz. 1 do 5 można oglą
dać fanty, podlegające rozegraniu 
(prócz zwierząt) w lokalu Tow. Dobr. 
Mała-Żyiomierska nr 8. Tamże naby
wać można pozostałe bilety na loteryę, 
jako też składać fanty, które przyjmo
wane są z wdzięcznością.

Ciągnienie loteryi odbędzie się w so
botę d. 17 b. m. o godz. 2.

Wygrane rzeczy można otrzymywać 
od d. 18 codziennie od godz. 2—5 w 
lokalu Tow. Dobr.

—  Miłośnicy. Jutru i pojutrze na 
scenie „Ogniwa" ujrzymy w otoczeniu 
naszych miłośników głośnego artystę 
warszawskiego dramatu, p. Teodor? 
Rolanda.

—  Koncert profesora Kochańskiego.
W środę, dnia 14-go marca, w sali 
Klubu Kupieckiego odbędzie się na 
korzyść biednych orkiestrowych muzy
kantów i na ochronkę dla biednych 
dzieci robotników koncert z łaskawym  
współudziałem skrzypka-wirtuoza, prof. 
lwowskiego konserwatoryum, p. Wa
cława Kochańskiego. Wacław Kochań
ski, uczeń profesorów: Auera, Szewczy
ka i Joachima, jest obecnie jednym z 
najleDszych skrzypków europejskich. 
Wszystkie jego występy wywoływały 
ogromny zachwyt i uznanie ze strony 
publiczności i krytyki.

—  Z życia akademickiego. Wczo
rajsze posiedzenie Rady Przedstawicieli 
studenckich zgromadziło w 14-oj auli 
uniwersytetu olbrzymią ilość słucha
czów.

Rada miała decydować o przedłuże
niu strajku, ogłoszonego przed zapu
stami. Po bardzo niedługiej, ale oży
wionej dyskusyi rada większością 22 
głosów przeciwko l-mu (przedstawiciel 
kadetów) zdecydowała przedłożyć ogól
nemu studenckiemu wiecowi rezolucyę, 
uchwaląjącą dalszy strajk’, na poparcie 
żądań wiecu z dnia 15-go lutego. Wiec 
ina się odbyć we środę dnia 14-go 
marca, rezolucyę w ostatecznej reoa- 
kcyi podamy po wiecu.

— Z rady profesorów. D. ro-go mar
ca odbyła się sesya rady profesorów, 
poświęcona omówieniu dwóch kwestyi: 
wyznaczenia komisyi profesorskiej dla 
podtrzymania stosunków ze studenta
mi i wypracowania następującej ode
zwy do studentów, która została w y
wieszoną wczoraj w iokalach uniwer
syteckich;

„Ostatnie wypadki w uniwersytecie, 
które miały miejsce dnia 15-go i 26-go 
lutego, połączone z aktami gwałtu ze 
strony części studentóv^, wstrząsnęły 
bieg normalny życia akademickiego. 
Zawdzięczając temu, uniwersytet został 
pozbawiony możności wypełnienia swej 
misyi, jako wyższego zakładu nauko
wego, ponieważ wobec tak niekultural
nych postępków, na jakie pozwolili so
bie studenci, profesorowie zmuszeni 
hyii przerwać wykłady. Rada profe
sorów mniema jednak, że większa 
część studentów, nie podzielając i 
nie aprobując takich postępków, również 
dążąc do osiągnięcia zamierzonych ce
lów naukowych, utrzyma porządek w 
uniwersytecie i w ten sposób normalne 
życie akademickie zostanie wznowio- 
nem. Jednocześnie rada profesorów’ 
uznaje za obowiązek ńprzedzić studen
tów, że jeżeli nadzieje te urzeczy- 
wistnionemi nie zostaną i wykładów 
nie można będzie odnowić do dnia 
19-go marca, to rada profesorów zmu
szoną będzie zamknąć uniwersytet do 
jesieni, przyczem egzaminów nie bę
dzie, a zamknięcie uniwersytetu wy
woła uwolnienie wszystkich studen
tów".

— Przeciwko agitacyi. Wobec otrzy
manych informacyi o zamiarze posłów 
Dumy ii lewicy odbycia szeregu wy
cieczek w celach agitacyjnych, komisa
rze policyjni otrzymali rozkaz powzię

cia wszelkich środków, celem niedo
puszczenia do wszelkich wieców, mi
tyngów, oraz szybkiego stwierdzenia, 
przy pomocy zeznań świadków, treści 
przemów agitatorów. Ci ostatni, choć
by to byli posłowie, mają być pociąga
ni do odpowiedzialności.

— Rewizya. Policya zrobiła rewizyę 
w mieszkaniu p. Reymana, w domu 
Nr 25 przy Bibikowskim-Bulwarze. Za
aresztowano znajdującego się tu d-ra 
Smoleńskiego, u którego w kieszeni 
znaleziono browning. Po wyjaśnieniu 
osobistości i rewizyi w mieszkaniu 
przy ul. Gogolewskiej Nr 3, d-ra S. 
uwolniono.

—  Zebranie na wyspie Truchanów. 
W nocy dnia 10 marca na wyspie 
Truchanów za Dnieprem policya za
aresztowała zebranie, z 30 osób złożo
ne. Z tych pięć, kióre nie chciały po
dać ani swego nazwiska, ani adresu, 
zostały w Słobódce Nikolskiej, pozosta
łych zaś odesłano do Kijowa i tu u- 
wolniono. Wczoraj zrana w domu 
Nr 73 przy ul. M. - Włodzimierskiej 
zaaresztowano w tej sprawie niejakiego 
Lebiediewa.

—  Posiedzenie komisyi do spraw ko
lei miejskiej. Na posiedzeniu komisyi 
do spraw kolei miejskiej postano
wiono zmniejszyć cenę biletu na prze
jazd do Puszczej Wodicy na 3 kop. od 
osoby.

— Zjazd elektrotecnniczny. Projekto
wany *v kwietniu kijowski zjazd ele
ktrotechniczny odbędzie się w gm achu 
miejscowego uniwersytetu. Prezydent 
miasta wszczął u gubernatora starania, 
aby członkom zjazdu—Żydom ndzielo 
no pozwolenia na zamieszkanie w Ki
jowie przez czas zjazdu.

—  W sprawie domów pracy. W  
krótce w Kijowie odbędzie się spe- 
cyalna narada w sprawie urządzenia 
w Kijowie domów pracy, pod przewo
dnictwem miejscowego gubernatora i 
przy udziale prezydenta miasta p. Dja- 
kowa, oraz członka konsultacyi mini
sterstwa sprawiedliwości, bar. Bukshe- 
wdena.

0 przedłużenie ruchu. Kilkunastu 
oficerów złożyło w zarządzie miejskim  
skargę na zbyt wczesne przerywanie 
ruchu tramwajowego na linii Lipki — 
Ławra. Podawcy proszą, aby ruch 
tramwajowy kończył się nie o godzinie 
9 m. 45, ale o godz. 12-ej.

— Śledztwo w szpitalu. Prezydent 
miasta wydelegował wczoraj do szpita
la Aleksandrowskiego członków komi
syi rewizyjnej, w eelu zbaaama spra
wy doktora Iwanowa, ordynatora wydz. 
ginekologicznego, oskarżonego o nie
prawne żądanie 50 rb. za zrobienie 
operacyi chorej Borozninkowej

—  W sprawie otw arcia w Kijowie gi- 
mnazyum kolejowego. Jakeśmy już po
dawali, zarzad kolei Połudn.-Zaehodn. 
otwiera w Kijowie na początku nad
chodzącego roku szkolnego 1907—08 
gimnazyum klasyczne dla dzieci kole
jarzy. Na urządzenie tego gimna
zjum ma być użyty kapitał wynosząc,y 
przeszio 100,000 rb., pozostały z sum 
ofiarowanych przez kolejarzy ua po
trzeby osób, które ucierpiały podczas 
wojny z Japonią. W odpowiedzi na 
przedstawienie w tej sprawie, główny 
zarząd kolei zażądał następujących in
formacyi: l) kto rozporządza pozosta
łym kapitałem. 2) w jaki sposób kapi
tał został przeznaczony na potrzeby 
oświaty i 3) budżet na pierwsze 
urządzenie gimnazyum i coroczne 
utrzymanie.

— -L u t Bioży". Ostatni (6-ty) nu
mer „Ludu Bożego" pod redaKcyą ks. 
Kazimierza Siedleckiego zawiera m ię
dzy innymi artykuły następujące: Nad
szedł Post (wiersz). Jak trzeba czytać? 
Co w dziecko katolickie nadewszystko 
wpajać musimy? Kościółek wiejski 
(wiersz); Takich więcej; Ze świata ka
tolickiego, z Dumy, z Królestwa Pol
skiego, z Ukrainy; Wiadomości różne; 
Hygiena.

— Echa teatralne. Przyjechał do Ki
dowa p. Mardżanow, reżyser charkow
skiego teatru, który jest zaproszony na 
przyszły sezon do trupy Duwan-Toreo- 
wa. jaao główny reżyser. P. Mardża
now dał kilka cennych wsaazówek re
prezentantowi Towarzystwa p. Dagma- 
rowa co do wystawienia nowej sztuki 
Andrejewa „Życie ludzkie1', którą on 
dawał w Charkowie z wielkiem powo
dzeniem.

— Uwolnienie. W czoraj uwolnio
no z łukianowsKiego więzienia wło
ścianina Krawczenko, uwięzionego w 
Berdyczowie w’ styczniu r. b.

O S O B I S T E .
— Gubernator wołyński, baron P. 

Stackelberg, wyjechał do Żytomierza.
— W ioegubernator połtawski, M Ka- 

terynicz, wyjechał do Peteiburga.
— Przyjechał do Kijowa i zamie

szkał w aom u dowodzącego wojskami, 
naczelnik głównego sztabu generał-lej- 
tenant Palicyn.

-  POŻAR. Wczoraj w nocy, skutkiem nieo
strożnego obchodzenia się służby z ogniem, wy
buchł pożar w kolegium P. Gałagana, przy ul. 
Funduklejowskicj. Na szczęścio ucierpiał tylko 
jeden  pokój, w którym spalił się sufit,,

— KRADZIEŻE. W  noc-' na  d. 11 m arca, 
w sa lep ie  gotow ych ubrań  B rotiuan i Co (K ro- 
szczatyK N r 51) popełuiono kradzież  ubrau n a  
sum ę rb. 500.

— P . Konowałowej, w domu N r 10 przy An- 
drcjewskiin Zjeździć, skradziono rzeczy na rb . 50.

— OTRUCIE Onegdaj, w domu N r 11 
przy ul. Kuzniccznej, niejaka 15-lemia IVf. S-a 
o tru ła  się kwasom cukrowym. Pogotowie odwio
zło j ą  do szpitala Aleksandrowskiego.

Ostatnie wiadomości.

Nowy regent brunszwicki. Z Bruu-
szwiku donoszą, że Rada regencyjna 
ma zaproponować na regenta ks. Jana  
Albrechta M eklemburg-Schwerin. We 
wtorek rada m a się zebrać dla prze
prowadzenia wyboru.

Wojna w środkowej Ameryce. Do „Ti- 
m es'a“ donoszą z W aszyngtonu: Arm ia 
nicaraguajska zagraża stolicy rzeczypo- 
spolitej Honduras. Stany Zjednoczone 
wzmocniły swoją eskadrę na wodach 
środkowo-amery eańskieb.

Z W iktoryi (angielska Columbia) do
noszą, że angielska korweta „Shaarwa- 
ter" dostała rozkaz udania się na wo
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dy środkowej Ameryki dla obrony in
teresów angielskich.

Papież i Negus Meneiik. Papież wy- 
sła do negusa Menelika przed trzema 
miesiącami własnoręczny list, w któ
rym prosi go o opiekę nad katolikami, 
zamieszkałymi w Etyopii. Obecnie ne
gus wr odpowiedzi przysłał list, który 
doręczył Papieżowi kapucyn francuski, 
o. Bernard. W piśmie swem Menenk 
dziękuje Papieżowi za zaufanie i przy
rzeka, że pod opieką jego katolicy 
ttyopscy będą zupełnie bezpieczni. W 
dowód czci przesyła negus wielki order 
gwiazdy etyopskiej, prosząc Papieża
0 przyjęcie go.

Choroba włoskiego ministra finansów.
Z Rzymu donoszą, że stan ministra fi
nansów Massiminiego bardzo sie po
gorszył. U łoża chorego czuwa profe
sor Bacćelli.

Rozruchy w Rumunii. O rozruchach 
chłopskich telegrafuje do „N„ Fr. Pres. 
se“ naoczny świadek: Około 500 wło
ścian wtargnęło do granicznego mia
steczka Bordujeni, w pobliżu Ickon le- 
iącego, i w przecńjgu . kilku godzin 
obróciło je w perzynę. Żydowscy mie
szkańcy miasteczka w "największym 
popłochu uciekali do sąsiednich Ickon
1 Suczaw7y, pozostawiając całe swoje 
mienie na pastwę tłuszczy. Rząd w y
słał zoo żołnierzy dla poskromienia roz
ruchów i obrony mieszkańców. Ci 
jednakowoż nietylko nie przeszkadzali 
chłopom rabować, spokojnie się temu 
przyglądając, ale sami podpiwszy po
magali do rabunku. Ani jeden dom 
żydowski nie ocalał. Chrześcijanie zaś 
dla ochrony siebie wystawiali przed 
domami krzyże i obrazki świętych. 
Szkody, wyrządzone przez pogromy, o- 
bliczają na setki tysięcy franków, a ie- 
śli ofiar w ludziach dotąd nie było, 
to tylko dzięki temu, że Żydzi w czas 
zdołali umknąć za granicę.

W Targu-Frumos i okolicy wszystkie 
d*my żydowskie zostały zniszczone.

iedy wojsko nadeszło, chłopi, chw7y- 
'«'wszy drągi i kamienie, rzucili się na 
żołnierzy. Dokonano wielu aresztowań, 
nie przywrócono jednak spokoju. Mię
dzy Żydami straszna panika.

Zarząd „Alliance lsraćlite" przesłał 
do Czerniowic znaczniejszą sumę i wy
słał tam sekrt tarza swego, ażeby zor
ganizował pomoc dla zbiegów.

Stolica Mołdawii Jassy była najregu
larniej w świecie oblężoną przez masy 
chłopstwa, które obliczają na 40,000.
Z Bukaresztu wysłano cztery pułki 
piechoty, pułk huzarów i dwa bataliony 
strzelców na pomoc. Rząd spodziewa się, 
ze taką ilością wojska uda mu się 
szybko stłumić rozruchy.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 12 marca.—Dzisiejsze o 
brady Dumy prawie wyłącznie poświę
cone były projektowi skasowania są
dów polowych. Wspaniałą mowę wy- 
tfłos.ł kadet Makłakow.

W  imieniu wszystkich 4(5 posłów 
polskich przemawiał Nowodworski: Pol
ska najwięcej cierpi skutkiem sądów 
polowych. Instytucja sądów wojenno- 
polowych jest zorganizowaną samowo
lą rządową. Mówca przytacza przykła
dy omyłek w wyrokach. Są one orę
żem walki, druzgoczącym podstawy 
państwa. Przemoc wywołuje przemoc. 
W roku zeszłym Stołypin oświadczył, 
że samowolę usunąć należy,—tego cze
kamy.

Mowa wypowiedzianą została jasno 
i dobitnie. Oklaskiwała lewica i cen
trum.

Petersburg, 12-go marca. — Pod-
komisya do spraw autonomicznych,
w skład której wchodzą posłowie: Ste
el" Nowodworski i Konic, opracowa
ła podstawowe punkty projektu auto
nomii Polski. Projekt ten oparty 
jc il na zeszłorocznym projekcie Koła 
Polskiego. Wkrótce na plenarnem po
siedzeniu Kół Polskich będzie rozpa
trywany projekt ten w caiości.

Na jutrzejszem posiedzeniu Dumy 
będzie przemawiać jeszcze 55-ciu po
słów, zapisanych do głosu w sprawie
sądów wojenno-polowych. Oczekiwa- 
nem jest oświadczenie Stołypina w tej 
sprawie.

Lwów, i i-g o  marca. — Wczoraj 
na inauguracyjnym posiedzeniu zjazdu 
„Ogniwa" uchwalono wysłać telegramy 
pozdrawiające *do Z. Miłkowskiegu 
(T. T. Jeża), z powodu rocznicy jego u- 
rodzin i do Orzeszkowej, z powodu ju
bileuszu.

Na popołudniowem posiedzeniu wy
słuchano sprawozdań delegatów z Kra
kowa i Lwowa.

Dziś zrana zdawali sprawozdania de 
*?gaci: Kijowa, Petersburga, Leo-

oen, Warszawy i Galicyi prowincyonal- 
nej.

Popołudniu ma być rozpatrzona spra
wa wykluczenia Bratniej Pomocy Poli
technicznej Tt „Ogniwa“ w związku ze 
sprawą Brzozowskiego. Jutro zrana 
odbędzie się odczyt prof. St. Grabskie
go o „Istocie postępu'*, wieczorem wy
bory zarządu i zamknięcie zjazdu.

(Od Agencyij Petersburskiej).

Duma państwowa.
Posiedzenie z dnia 12 marca.

Petersburg, 12 m arca.— Obrady roz 
poczynają się o g. 11 m. 7. W loży 

• ministrów siedzą: Stołypin, Rediger
<- Trusiewicz. Prezyduje Gołowin, któ
ry ogłasza bstę świeżo wniesionych do 
Dumy ministeryalnych projektów pra 
wa, między innemi: o powszechnem  
nauczaniu, wolności sumienia, niety

kalności osobistej i o tajemnicy kore- 
spondencyi. Następnie proponuje ze
branym rozstrzygnąć kwestyę, w jakie 
dni odbywać się będą zebrania ogólne 
i jakie dni pozostawić na posiedzenia 
oddziałów i komisyi. Duma jednogło
śnie postanawia zbierać się na obrady 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i 
piątki.

Michał Stachowicz proponuje na
tychmiast zdecydować w jakich godzi
nach ' posiedzenia będą się odbywały 
i stawia wniosek rozpoczynania obrad 
o g. 2-ej po poł.
Szydłowskij (z gub. mohylowskiej) nie 

podziela tego zdania i proponuje pracę 
od g. 1 1 -ej zrana.

Kapustin (Kazań) i Krupieńskij (Be- 
sarabia) zgadzają się ze Stachowiczem.

Reprezentant muzułmanów prosi, aby 
w piątek posiedzenia rozpoczynały się 
o godz. 2-ej. ponieważ zrana muzułma
nie muszą być na nabożeństwie w me
czecie. Przy pomocy głosowania po
stanowiono rozpoczynać posiedzenia o 
g. ll-ej, w piątki zaś o g. 2-ej, z go
dzinną przerwą. Kończyć się będą 0- 
brady o g. 6-ej wieczorem, w razie 
wszakże nagłej potrzeby mogą być 
przedłużone. Jeśli posiedzenie wypada 
w święto, to przenosi się na najbliższą 
środę łub sobotę.

A. 'Stachowicz, kadet (gub. orłowska), 
proponuje, aby kwestya skierowania 
wniosku o zniesieniu prawa o sądach 
wojenno-polowych została natychmiast 
Dostawioną na porządek dzienny.

Propozycyę tę gorąco popiera Szyn- 
garew kadet (m. Woroneż) i Aleksin- 
skt s.-d. (m. Petersburg). Oklaskuje 
ich lewica i część centrum. Opo
nują monarchiści: Bobrynskij (gub. tul
ska), Puryszkiewicz i Senadino (gub. 
Desarabska), oraz inny, oświadczając, 
że nie można rozważań sprawy przed 
chwilą przedstawionej posłom i że wo- 
góle należy zastosowywać się do ogło
szonego porządku dziennego. Przeciw 
natychmiastowemu roztrząsaniu pomie- 
nionej sprawy głosuje cała prawica. 
Większością całej lewicy i centrum u- 
chwalono roztrząsać natychmiast.

Referent wniosku 44 o zniesieniu 
sądów wojenno-polowych, li 'lodzimierz 
Messen, wskazuje, że deklaracya Sto- 
ypina nie wzmiankuje wcale o sądach 
wojenno-polowych. Widocznie rząd nie 
ma zamiaru wnosić w ciągu dwu mie
sięcy od dnia otwarcia Dumy projektu 
irawa o sądach wojenno-polowych, 
wprowadzonych na podstawie artykułu 
87, oczekując, aż instylucya ta przesta
nie istnieć drogą naturalną, t. j. d. 20 
' wietnia. Mówca uważa, że sądy po- 
owe nie mogą istnieć współrzędnie z 

reprezentacyą narodową. Duma może 
Drzyspieszyć zniesienie sądów wojenno- 
Dolowych. Rząa, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nie zechce ko
rzystać z warunku, ustanowionego przez 
Drawo, terminu trzydziestodniowego dla 

obznajmienia się z projektem prawa. 
Opierając się na tej pewności, mówca 
Drzypuszcza, że wmbec jasności spra
wy, nie wywoła ona dyskusji ani w 
Dumie, ani w Radzie państwa. Poda- 
ąc wniosek ten, partya konstytucyjno- 

demokratyczna czyni wezwanie do u- 
spokojenia kraju, uspokojenie zaś to 
wymaga, aby ręka kata została wstrzy
maną, ślady krwi zatarte. Duma po
winna zaprotestować przeciw terorowi 
rządowemu, wywołującemu teror dru
giej strony.

Nie jesteśm y w stanie wyrwać z hi 
storyi kart, malujących sprawiedliwość 
wojenno-polową, ale przewrócimy stro
nicę z tymi wypadkami. (Puryszkie
wicz i jnni z prawicy odzywają się: 

proszę mówić do rzeczy!"). Mówca 
proponuje polecić natychmiast wybra
nej komisyi rozpatrzenie kwestyi w 
przeciągu doby, oraz prosić prezydenta 
o wniesienie sprawy na najbliższem 
posiedzeniu. Rozpoczyna się dysku- 
sya merytoryczna nad projektem prawa.

Konstantinow , odrodzeniowiec (z gub. 
nowogrodzkiej), odrzuca komisyę i pro- 
pom\je natychmiastowe rozpatrzenie 
nterpelacyi w Dumie. Przytacza przy- 
kład, jak ktoś skazany na karę śmier
ci, umierając wołał: „niech żyje wol 
nuść!“; wielu najdzielniejszych działa 
czy umiere podobnie! (Na lewicy okla
ski). Jedynym sądem, odpowiadają
cym istotnym potrzebom, jest sąd przy
sięgłych.

Szyrski sec.-rewolucyonista (z gub. 
czarnomorskiej) nazywa sądy wojenno- 
polowe egzekucyą administracyjną. Mi
nisterstwo, mianujące się konstytucyj- 
nem, chyba nie będzie przeciwnem ich 
skasowaniu. Mówca oświadcza, że w 
krótkim przeciągu czasu soc.-rewolu 
cyoniści, socyaliści ludowi i trudowicy 
wniosą do Dumy projekt prawa ( 
zniesieniu wszystkich przepisów w y  
jątkowych.

K uim in  - Karawajew  utrzyjuuje, że 
wszyscy są pod wrażeniem tysiąca 
wypadków straceń. Sądy wojenno-po- 
lowe nie są oczywiście sądami i w 
państwie kulturalnem istnieć nie mO' 
gą. W  Odesie po wykonaniu wyroku 
okazało się, że 4-ch straconych było 
niewinnych. Pomyłki zachodziły ró
wnież w Irkucku i Krasnojarsku. Czas 
wszakże sprawiedliwości polowęj zbli 
ża się ku końcowi. Trzeba jednocze
śnie ze zniesieniem . sądów _ rozpatrzeć 
w porządku sądowym wyroki śmierci, 
zamienione na ciężkie roboty. Solida
ryzując się z projektem kadetów, mów
ca dodaje punkty: 1) wyroków sądów 
wojenno-polowych, wydanych do dnia 
zniesienia, ale niewykonanych—nie wy
konywać, o czem należy zawiadomić 
telegraficznie generał-guDernatorów; 2 
sprawy, w których sądy wojenno-polo- 
we wydały wyroki, skazujące na kary 
dotychczas trwające, przekazać ogól
nym instytucyom sądowym celem skie
rowania ich według kodeksu procedu
ry karnej.

Następnie mówca, podzielając w zu
pełności zdanie Szyrskiego co do ska
sowania wszystkich przepisów wy
jątkowych, nie uznaje konieczności 
rozpoznawania przez sądy wojenne 
spraw obywateli. Mówca, zwracając 
się do prawicy, mówi: „mam nadzieję, 
że nie usłyszę ani jednego słowa w 
obronie sądów wojenno-polowych. Przy

puszczam, że Duma jednogłośnie zaa
probuje skasowanie".

Bułat (trudowik z gubernii suwal
skiej) w imieniu Związku włościański e- 
go grupy truaowihów, przyłącza się do 
wniosku skasowania sądów polowych; 
według jego zdania, sądy polowe są 
cichym kącikiem ukrytego rozDOju. 
Prezydent dzwoni i znowu przerywa 
mówcy. W dalszej przemowie mówca 
porusza kwestyę i innych przepisów 
wyjątkowych.

Prezydent zwraca się do mówcy, aby 
poruszał kwestye, mające związek z 
omawianą sprawą. Mówca: „Zwracam 
sie do związkowców narodu rosyjskie
go, przytaczam nazwiska prawdziwych 
Rosyan:

Freze w Wilnie. Launitz i Klejgels 
w Petersburgu, Unterberger w kraju 
Nadamurskim, Kaulbars w Odesie.
Prezydent przerywa mówcy, zaznacza
jąc, że wszystkie wymienione osoby są 
poddanymi rosyjskimi. (Oklaski w 
centrum i na prawicy).

Mówca: „Wyrażam swoje zadowole
nie, że ci poddani rosyjscy noszą nie 
rosyjskie nazwiska". (Oklaski na le
wicy).

Szulgin  (z prawicy): „Zupełnie zga
dzam się z tern, że sądy polowe są 
zjawiskiem nienormalnem,. lecz konie
czność zmusza do wyprowadzania ich, 

dy ogólny wymiar sprawiedliwości 
jest bezsilnym. Zwykłe sądy w takich 
czasach nie są w7 stanie walczyć, gdyż 
same sądy znajdują się pod tworem. 
Jednakowoż, jeżeli kadeci znajdują, że 
sądy polowe nie odpowiadają konstytu
cyjnemu duchowi kraju, dlaczegóż to 
wysoce szanowna partya nie piętnuje 
ciemnych osobistości podziemnych 
prawników sądów rewolucyjnych? 
Dlaczegóż nie zapyta ona, czy są tam 
obrońcy i świadkowie? Konst.-demo- 
kraci powinni wykrzyknąć: „Wstrzy
majcie się, trybunały rewolucyjne", 
oni zaś przyklaskują tym zabójstwom. 
(Prawica oklaskuje, głosy z centrum: 
„kłamstwo!")

Prezydent przerywa mówcy. Mówca 
kontynuuje: „Przyjmuję do wiadomości 
uwagę prezydenta. Zaznaczam jedna
kowoż fakt: Kon.-dem. przyjęli oklaska
mi na zebraniu wiadomość o zamachu 
na Dubasowa. (Na prawicy oklaski, 
w ceńtrum i na lewicy gronowa cisza). 
Dalej mówca wyraża swoją naganę 
mordercom intelektualnym (głosy z le
wicy: „Kruszewan, Szulgin"). Nie, ja 
mówię o mordercy Siemionowa, Koro- 
'ence. (Prawica: „brawo, brawo!", cen
trum i lewica: „kłamstwo"). Mówca 
mńczy przemówienie wobec sykania 
esvicy i oklasków prawicy.

Kruszewan: Słyszałem wypowiedzia
ne zdanie, że nie znajdzie się ani je
dnego posła, któryby był za sądami 
polowymi, lecz nikt, jednakowoż, nie 
zaproponował zwrócenia się do szaleń
ców, którzy wywołali potrzebę sądów 
•olowych. Przedtem, niż mamy zry

wać łańcuch, któryby nie dozwalał 
szaleńcom przelewać krwi, Duma po
winna wyrazić naganę zbrodniom, któ
re poprostu nie mają miana w języku 
ludzkim. Wrzenie w kraju naszym  
przechodzi do innych krajów. Kadeci 
nie postarali się o scharakteryzowanie 
stanu rewoiucyi w kraju. Następnie 
mówca mówi o kwestyi agrarnej, za
znaczając, że w Bęsarabii włościanie 
płacą pośrednikom Żydom 5 mil rubli. 
(Lewica: „odbiega od przedmiotu, nie 
chcemy, by mówił, przestać").

Kruszewan: Ja wiem, panowie hoi- 
cie się poruszać tego tematu, lecz jh 
wypowiem tylko swoje zdanie, jako 
wolny obywatel. Panowie, bardzo być 
może, że przyłączą się do mego zdania? 
(Na lewicy i w centrum śmiech). Pod
trzymuję wniosek o skasowaniu sądów 
polowych. Włościanie będą sami wie
dzieli, co mają robić. (Hałas, krzyki 
na lewicy. Niektórzy z lewicy kla
szczą). )

1 Gryszkiewicz przytacza nazwiska 
zabitych przez rewolucyonistów wyż
szych uizędników administracji:

Wielki książę Sergiusz, Sipiagin, von- 
Plewe, Sacharow, Pawiow, Ślencow, 
Min. Czyż wymieniać dalej? Lepiej 
zapytam gdzie jest Sazonow, gdzie Spi- 
rłdunówna? — Ci żyją (na lewicy i cen
trum hałas; z centrum daje się słyszeć 
głos: „gdzie zabójcy Hercenszteina?"). 
Mówca wylicza uczonych Europy za
chodniej wypowiadających się za in- 
stytucyą kary śmierci, oraz przytacza 
szereg billów w Anglii, stopniowo zno
szących karę śmierci. W roku 1810— 
za kradzież 35 pensów, w r. 1835 za 
kradzież koni i otwieranie listów. W 
przededniu wieku X X  na zachodzie 20 
rodzajów występków podlega Karze 
śmierci (głosy: „proszę dodać — z wy
roków sądów polowych"). Mówca od
powiada — sądy polowe wiadomo dc 
czego służą. (Na lewicy 1 w centrum 
śmiech). W republice irancuskiej ka
ra śmierci stosowaną byia w czasie 
prezydentury Carnot’a Mówią tu, że 
my, prawica, jesteśmy mordercami Her
censzteina. Jest to śmiesznem. Mor
dercy siedzą po lewej stronie (krzyki 
n& lewicy). Mówca odczytuje uchwałę 
zjazdu socyal-rewolucyonistów wr Tom- 
merforsie, stwierdzającą konieczność 
stosowania teroru aż do czasu zupeł
nego wybicia się z siły władz.

Prezydent prosi nie przytaczać wy
jątków, z którymi, bardzo być może, 
posłowie wymienionej partyi nie soli
daryzują się. Mówca ogłoszą zamiesz
czone w „Now. Wr." obwieszczenie so
cyal-rewolucyonistów: „prystaw cyrku
łu ochieńskiegu Radzijewski został za
bity przez towarzysza, który zdołał po 
tem umknąć". Duma państwowa win
na dowieść krajowi, narodowi i trono 
wi, żeśmy ludźmi, miłującymi prawdę. 
Znosząc sądy wojenno-polowe Duma 
okaże tem pobłażanie rewolucjonistom  
(oklaski na prawicy i syczenie na le
wicy).

Makłakow, kadet (m. Moskwa) zwra 
ca uwagę na artykuł 17-ty ochrony 
wzmocnionej pozostawiający generał- 
gubernatorom prawo oddawania pod roz
patrzenie sądów polowyeb spraw, o ile 
uznają to oni za niezbędne. W ten 
sposób stworzono zależność od uznania 
adminietracyi. W tem się kryj# zło. 
To już Die ostre represye, lecz odrzu

canie wszelkich norm ogólnych. Arty
kuł 279 praw wojennych przewiduje 
karę śmierci na zasadzie ustaw wojen
nych., a nie dowolnie, zależnie od uzna
nia osoby pojedyńczej. Sąd wojenno- 
poiowy uchyla rozważanie faktycznych 
okoliczności towarzyszących sprawie. 
Prawo z dnia 19 sierpnia r. 1906 zaraz 
na wstępie przesądza wyroki. Stając 
na punkt widzenia nawet partyi prawi
cy, uznać należy, że połowy wymiar 
sprawiedliwości stwarza warunki anty
państwowe interesom prywatnym, r.ie 
szczędząc ani rządu, ani maksymali
stów, Partye prawicy uderzając na 
rewrolucyę, uderzają na rząa, na pra
wo. -Ja z niecierpliwością oczekuję 
końca rewoiucyi, ale uspokojenie nie 
przychodzi bez ofiar. Panowie z pra
wicy, jeśli pobijecie rewolucję — po
bijecie państwo. Nic u w7as nie pozo
stanie prócz zamętu. (Huczne i prze
ciągłe oklaski lewicy i centrum). Ma- 
kłabow mówi dalej, że władze rządowe 
nie powinny naśladować trybunów re
wolucji. Teror lewicy—powiem otwar
cie — mniej jest strasznym od sądów 
niedorzecznych. Od teroru można uciec, 
ratować się — od sądów polowych ra
tunku niema. Przyprowadzają człowie
ka przed oblicza czterech oficerów i — 
wieszają w obecności prokuratora i du
chownego. Władza sądów polowych 
wzięła rekord w’ dziedzinie zapoznania 
istoty ludzkiej; wyprowadzono porządek 
niezgodny ze słowrami wyrzeczonemu z 
law ministeryalnych. Mam nadzieję, 
że ministerstwo samo powie: „Mor
derstw polowych więcąj nie będzie". 
(Huczne 1 długo niemilknące oklaski). 
Prezydent ogłasza przerwę).

Posiedzenie zostaje wznowionem o 
godz 3 m. 17 po południu. Wniosek 
konst.-dem. popiera Nowodworski na
rodowiec (Warszawa), w imieniu całej 
grupy polskiej, jako też Bobin (jaro
sławskiej gub.), Bułgakow  (gub. orłow
skiej), Kapustin  (Kazań) w imieniu 
Związku październikowców. Mówca za
znacza: „Prawda i miłość niech panu
ją w sąaach“— testament cesarza „0- 
swroboditiela“. W sądach polowych 
niema prawdy, ani miłości. Oko za 
oko, ząb za ząb nie powinny być środ
kiem walki silnego państwa.

Następnie Teslenko wygłasza gorącą 
przemowę. Teslenko, kon.-dem. z Mo
skwy. zaznacza, że nawet podczas woj
ny niestosowane sądy polowe ao 
szpiegów, u nas zaś są stosowane do 
wrogów wewnętrznych. (Mówcy prze
rywają gorącymi oklaskami lewica i 
centrum).

Bobrynski, monarchista, z gub. tul
skiej zarzuca Kuźmin - Karawajewowi 
nieścisłość oświadczenia, jakoby sądy 
polowe w Austryi istnieją li tylko dla 
osób wojskowych na polu bitwy; to 
nieprawda.

W edług prawodawstwa karnego au- 
stryackiego, karane są śmiercią osoby 
za pewne przestępstwa podczas trwa
nia stanu oDlężenia (mówca odczytuje 
odnośny art. austryackiego kodeksu 
karnego).

Struwe (kon. dem. z Petersburga) z 
radością podkreśla punkt widzenia paź
dziernikowców, którzy ofieyalnie po
pierają wniosek kon6t. demokratów.

Bardiż  (kon. dem., kozak z okręgu 
kubańskiego) oświadcza, ż e '  wojsko
wych gnębi rola sądów polowych.

Eżechin socyal-rewolucyonsta, z gub. 
saratowskiej w odpowiedzi na mowę 
Puryszkiewicza oświadcza, że partya 
socyal-rewolucyonistów nie stawi tero
ru jako cel, lecz jako środek. Gdy 
naród rosyjski otrzyma wszystkie 0- 
biecane prawa, pariya zrzecze się tego 
środka, z którego korzysta obecnie.

Duchowny Tichwiiiski (postęp, z wia- 
ckiej gub.) z punktu widzenia miłości i 
przebaczenia nazywa karę śmierci złem. 
Nikt nie przychodzi na ten świat prze
stępcą. Winnymi przestępstw są nasi 
kierownicy, nasz rząd. (Oklaski na 
lewicy). Mówca w imieniu ZwiązKu 
włościan i Grupy „trudowików" prote
stuje przeciwko sądom wojennym i po
piera wniosek konst.-dem. Wśród go
rących oklasków mówca zwraca się do 
biskupów Platona i Eulogiusza, pro
sząc ich, aby weszli na trybunę i oba
lili prawo istnienia kaźni,

B. Euloyiusz prosi o głos. Prezy
dent nie pozwala przemawiać nie w 
kolei, lecz na uporczywe prośby po
słów zgadza się udzielić głosu.

B. EulogiUśz: Każda wiadomość o 
dokonanej karze śmierci ścina krew 
w żyłach. Z punktu widzenia chrze
ścijaństwa kara śmierci nie może mieć 
prawa istnienia. (Oklaski). Lecz pod
czas wszystkich przemówień zdawało 
mi się, że jest tu coś niedomówionego; 
trzeba omówić wszystkie morderstwa. 
Tutaj kwestya ta omawiana jest z trzich 
punktów wi&zenia: z politycznego, pań
stwowego i prawnego. Lecz pozwolą pp. 
zwrócić sobie uwagę, że morderstwa 
polityczne podkopąją prawne podsta
wy państwa. Panowie powinniście po
tępić wszystkie akty terorystyczne. 
(Oklaski na piawicy).

Prezydent oświadcza, że jeszcze po
zostało 52 mówców, zapisanych do 
głosu. Wielu posłów oświadcza, że 
już zbliża się 6 godzina i proszą o zam
knięcie posiedzenia.

Trezydent o g. 5 m 56 ogłasza po
siedzenie za zamknięte 1 ogłasza, że 
jutro odbędzie się dalszy ciąg dysku 
syi i wybory do komisyi żywnoscio 
wej.

Petersburg, 11 marca. — Zaproszony 
przez prezydyum Dumy profesor Białe 
lubski, obejrzał pałac Taurydzki i u 
znał go za zupełnie bezpieczry i mo
cny. Analiza materyału budowlanego 
w laboratoryum wykazała, że belki 
i strop są w stanie wytrzymać ciężar 
10 razy większy, niż wymagają tego 
przepisy.

PoTządek dzienny posiedzenia Dumy 
w dniu 12 marca będzie następujący: 
1) interpelacya 32 posłów w sprawie 
trwania oorad Dumy, jej oddziałów 
i komisyi; 2) wybory do komisyi ży
wnościowej; 3) kwestya niesienia pomo
cy pozbawionym pracy; 4) utworzenie 
komisyi regulaminowej; 5) nagła in
terpelacya posła Sigowa i im; 6) spra
wa interpelaoyi 32 posłów o skasowa
niu przepisu o sądach polowych- 7)

sprawozdania komisyi weryfikacyjnych 
z’ wyborów w gub. penzeńskiej, tobol
skiej i kałuskiej; 8) rozpatrzenie wnie
sionych przez sekretarza Dumy prze
pisów czasowych o porządku poprawia
nia sprawozdań stenograficznych; 9) 
sprawy bieżące. Wniesiony do Dumy 
projekt prawa o zniesieniu sądów7 po- 
iowych fralccya konstytucyjno - demo
kratyczna przekazała komisyi specyal 
nej, "która obowiązana jest w przeciągu 
24 godzin rozpatrzyć go i przedstawić 
do zatwieidzenia Dumie. Komisja 
prawodawcza tejże frakcyi postanowiła 
postawić -wniosek utworzenia trzech 
komisyi, celem rozpatrzenia wniesio
nych przez ministra sprawiedliwości 
projektów prawo: o warunkowem osą
dzeniu, o obronie, o przedwstępnem 
śledztwie i o odpowiedzialności urzęd
ników7 za przestępstwo służbowe.

Komisya kadetów do spraw reformy 
miejscowego samorządu ustanowiła na
stępujący porządek wnoszenia do Du
my opracowanych przez nią projektów7 
prawa: 1) wstrzymanie wyborów ziem
skich do chwili zatwierdzenia przepi
sów o nich; 2) o ziemskiem brawie 
wyborczem; 3) o miejskiem prawie wy- 
borczem i 4) o zmianie porządku nad
zoru nad organami samorządu w związ
ku z reformą ustawy ziemskiej.

Petersburg, 11 marca.—V7 dniu lu-go 
marca komisya zarządzająca podzieliła 
w7 sposób następujący miejsca w sali 
obrad Dumy w pałacu Taurydzkim: 
Pierwsze miejsca na lewicy zajmie 
socyal-demokracya (w liczbie 69); dalej 
idą socyal-rewolucyoniści (41); socyali
ści ludowi (19); ukraińcy (16); trudo
wicy (80); kozacy (21); Muzułmanie 
(38); Polacy (46); kadeci (88); bezpar
tyjni i sympatycy z kadetami, dalej 
październiKowcy (42) i wreszcie prawica 
(60).

Petersburg, 11  marca. — Do biura 
konstytucyjno - demokratycznej frakcyi 
parlamentarnej, wyurani: na prezesa — 
Dołgorukow, na wiceprezesów—Teslen
ko i Kizewetter, na członków: Makła
kow, Struwe, obydwaj Hessenowie, Ro- 
diczew, Kutler, Pergament, Adżemow, 
Szyngariew7, Bakunin, Bobin, Maksiu- 
tow, Dołżenkow, Czerń os wito w, Char- 
łamow, Tatarinow, Jordatiskij, eks-po- 
sei— Winaw7er, Pietrunkiewicz, Nabo- 
kow, Szachowskij i Milukow.

Rada państwa.
Posiedzenie z dnia 10-go marca.

Petersburg, 10 marca. — Posiedzenie 
zostało wznowione o g  3 min. -j0.

Przewodniczący oznajmia o wyborze 
Ruchłowa na członka komisyi finanso
wej, w zastępstwie zmarłego Szydło
wskiego.

Zatwierdziwszy wybory od ducho
wieństwa klasztornego i obywateli ziem
skich z gub. mohylowskiej i odłożyw
szy wzbudzające wątpliwości co do pra
womocności wybory od kostromskiego 
zinmstwa i kuryi akademickiej, Rada 
państwa przeszła do rozpatrzenia spra
wy o dalszem skierowaniu interpela- 
cyi, wniesionej przez 35 członków, żą
dającej zainterpelowania ministra oświa
ty w sprawie wieców, które się odoyły 
w dn. 20 lut. w moskiewskim i peter
sburskim uniwersytecie.

Sam arin  udowadniał konieczność in- 
terpelacyi, uważając, że była ona jedy
nie wynikiem całego szeregu nienor
malnych wydarzeń w życiu akademi- 
ckiem, wr ten sposób uniwersytety za
mieniaj^ się w instytucye, funkcjonu
jące na koszt rządowy z celam i, nie 
naukowymi, ale rewolucyjnymi. Środ
ki przedsiębrane przez władze uniwer
syteckie polegające na oddziaływaniu 
moralnem i niejednokrotnem zamyka
niu uniwersytetu okazały się bezskute
czne. W dowiedzionej według zdania Sa- 
marina bezczynności władz Rada pań
stwa nie może nie dopatrzeć wykrocze
nia przeo!wko prawu 1 dlatego Rada 
est obowiązana zwrócić się z interpe- 

lacyą do ministerstwa.
Saburow  w imieniu 45 członków 

grupy centrum stawia wniosek zaim 
knięcia dyskusyi i przyjąć umotywo
wane przejście do porządku dziennego; 
utrzymuje on, że interpelacya jest nie 
na czasie i nie może mieć zbawien
nych następstw.

Rada państwa powinna postawić so
bie za zadanie nie oskarżanie minister
stwa przez wymaganie od niego publi
cznych wyjaśnień, lecz pomaganie mu.

Protojerej Butkiewicz wykazuje, że 
prawo z dn. 27 sierpnia 1905 było nie
prawidłowo tlómaczone, w sprawie ek- 
sterytoryahiości zakładów naukowych, 
stwarzającej państwo w państwie. Do 
rządu zaś kolegia profesorskie zwraca
ją się jedynie pc pensyę, ordery i od
znaczenia. Autonomia zabiła naukę i 
stała się uciążliwą dla profesorów, do
prowadziła do moralnego upadku uui- 
wersytjt i do despotyzmu skrajnych, 
lewych prądów.

M anuiłow, wypowiadając się za przej 
ściem do porządku dziennego, zaznacza 
fałszywe oświetlenie faktów, dane przez 
autorów interpelacyi.

Prawo z dn. 27 sierpnia oddało uni
wersytety kolegiom profesorskim w sta
nie zupełnej dezorganizacyi, dzięki sy
stemowi represyi, który to system jest 
znowu zalecany przez usoby, które pod
pisały interpelacyę. Jedynie przez nie 
z praktykowanymi dotychczas środka
mi, za pomocą moralnego nacisku uda
ło się kolegiom profesorskim dojść do 
znacznego polepszenia stosunków życia 
akademickiego.

Książę Eugeniusz Trubecki powiada, 
że kolegia profesorskie zatknęły cho
rągiew akademicką na pogorzelisku od
danych im ruin życia uniwersyteckie
go i powrót do dawnego programu, 
zalecany w interpelacyi, może mieć 
miejsce jedynie na nowych zwaliskach 
oświaty.

Po przemówieniach Donieckawo, Nej- 
gardta, i Naryszkina, Jermołow kon
statuje, że wszyscy członkowie Rady 
dążą do jednego celu, ale idą do niego 
różnemi drogami, podzieląjąc ogólne 
grzekonanie, że ministerstwo dopnie 
celu.

M inister ośw iaty  oznajmił, że poru
szona przez Radę kwestya jest nad
zwyczajnie ważna; odpowiedź rządu

interesuje m asy ludności; ministerstwo 
gotowe dać wyjaśnienia na każdą in 
terpelację, nawet w tym wypadku, je 
śli większość Rady nie zaaprobuje in
terpelacyi. Zupełnie uznając nienor
malność obecnych stosunków uniwer
syteckich, ministerstwo nie przedsię
brało energicznych środków jedynie 
dlatego, że chciało zrobić próbę zasto
sowania ukazu z dn. 27 sierpnia 1905 
r., według którego wyższe zakłady nau
kowe zostały wprowadzone w nowy 
okres przez przywrócenie samorządu 
wewnętrznego.

Balotowanie za pomocą kartek dało 
następujące rezultaty; Rada 79 głosów  
przeciw7ko 75 odrzuciła projekt interpe
lacyi, i większością 89 głosów przeciw
ko 61 przyjęła następujący wniosek Sa- 
b urowa:

„Wysłuchawszy oznajmienie 35 czion- 
ków i uznając stan teraźniejszy wyż
szych zakładów naukowych za nienor
malny, przeszkadzający normalnemu 
rozwojow1' życia i zagrażający intere
som oświaty, Rada państwa ma na
dzieję, że za wspólnem staraniem rad 
akademickich i ministerstw7 będą przed
sięwzięte środki, które, działając zgo
dnie z zasadami ukazu z dn. 27 sier
pnia 1905 r. doprowadzą do porządku 
uniwersytet; dlatego Rada przechodzi 
do porządku dziennego".

Posiedzenie zostało zamknięte o 7 g. 
20 m. wieczorem.

Następne posiedzenie, na którem bę
dzie wysłuchany referat komisyi, utwo
rzonej na pierwszej sesyi w celu roz-

Eatrzenia przyjętego przez pierwszą 
•urnę projektu prawa o kasacyi kary 

śmierci, naznaczono na 14 marca.

Petersburg, 11 marca.—Ministerstwo 
spraw wewnętrznych odtrzymało od 
gubernialnych instytucyi administra
cyjnych następujące dane o epidemicz
nych chorobach, przez głód spowodo
wanych. Od września do grudnia 1906 
roku zanotowano wypadków tyfusu 
brzusznego: w gub. woroneskiej—2,212: 
w kazańskiej — 2.015; w niżnienowgo- 
rodzkiej—2,333; saratowskiej — 3,994; 
penzeńskiej— 1,419; samarskiej — 3,333; 
symbirskiej— 1,774; tambowskiej—6,166 
i ufimskiej—6,084. Na ogół ilość wy
padków tyfusu zwiększyła się znacznie 
w porównaniu z poprzedniem czterole- 
ciem.

Petersburg. 11 marca.—O godzinie 8 
wieczorem przy zwłokach Pobiedono- 
scewa odprawił nabożeństwo żałobne 
petersburski metropolita Antoniusz. Na 
nabożeństwie byli obecni członkowie 
Rady państwa, ministrowie: handlu i 
przemysłu, komunikacyi i oświaty i stu
denci prawoznawstwa z akademii du
chownej.

Moskwa, 11 marca.—Strajk tramwa
jowy przerwany.

Kaługa, 11 marca. — Policya zatrzy
mała drugiego uczęstnika napadu na 
magazyn Czernobrowina, znaleziono u 
niego brauning z 5 kulami, z których 
3 zatrute. Obydwaj złoczyńcy przy
znali się do popełnionego przestępstwa.

Tyflis , 11 marca. — NV czasie osta
tniego objazdu przez namiestnika, tu
tejszych okolic otrzymał on liczne po
dania i petycye od przedstawicieli to
warzystw miejskich, wielkiego prze
mysłu i innych osób, wybranych w tym 
celu od ludności; wszędzie proszono 
namiestnika, aby nie zdejmował stanu 
wojennego, gdyż wobec warunków 
miejscowych jest to jedyna gwaraneya 
bezpieczeństwa dla ludności, zabezpie
czająca od zuchwałych napadów, tero- 
ryzmu i ekspropryacyi, popełnianych 
pod pokrywką rewolucyjnych haseł. 
W okręgu dagestańskim, gdzie niema 
stanu wojennego, przedstawiciele wy
brani w tym celu przez ludność, pro
sili namiestnika o wprowadzenie ta
kowego, motywując swoją prośbę tern, 
że wszystkie elementy opozycyjne ze
brały się tutaj, aby mieć swobodę dzia
łania. Namiestnik przekonał się na 
miejscu, że o żadnej rewoiucyi kauka
skiej nie może być mowy. Pogłoski 
o tem, że namiestnik wyjeżdża do Pe- 
tersDurga i nie powróci więcej na 
Kaukaz wywołały żal i niepokój ogólny.

Kazań, u  marca.—Rada profesorów 
instytutu weterynaryjnego, która ze
brała się na specyalnem posiedzeniu z 
powodu ogłoszenia przez studentów 
bojkotu, uchwaliła zamknąć instytut 
na czas nieokreślony i otworzyć go li 
tylko wtedy, gdy mający cnęć praco
wać zagwarantują spokojny przebieg 
zajęć. W  razie niemożliwości wzno
wienia wykładów w najbliższym czasie 
instytut zostanie zamkniętym do jesie
ni bez zaliczenia semestrów.

Petersburg, 11 marca.—Minister skar
bu zatwierdził przepisy, dotyczące wy
miany państwowej renty 4 proc. z 1894 
r., wydawania świadectw imiennych, 
wydawania nowych świadectw, zamiast 
zgubionych, jakoteż zaspoKojeDie wła
ścicieli, którzy zgubii: kupony.

Pogrzeb Pobiedonoscewa odbędzie 
się we wtorek, w klasztorze Nowodzie- 
wiczym.

Baku, l i  marca.—Załogi wszystkich 
okrętów handlowych postawili mnó
stwo niespełnionych żądań. W łaścicie
le okrętów postanowili nie wchodzić w 
żadne układy z strajkującymi.

Teheran, 11 marca. —Zarzucono ka
mieniami dom angielskiego konsulatu. 
Pasza postawił straż przed konsula
tami i domami cudzoziemców.

Rzym, l i  g-» marca. — Według słów  
„Giornale dTtalia" Martens, podczas 
pobytu swego w Rzymie, rozmawiał 
z pełnomocnikiem japońskim Kusuka- 
be, który w imieniu minada oświad
czył, że Jaoonia przyłącza się do pro
gramu konfarencyi w Hadze. W spra
wie zaś ograniczenia uzoroienia Japo
nia nie wypowie się przeciwko oma
wianiu tej kwestyi.

Bukareszt, 11 marca. — Rozruchy a- 
grarne przybierają zatrważające rozmia
ry —wezwano wojsko.

Teheran, 11 marca.—Gabinet mini
strów został zreorganizowany. Wczo
raj miuistrowie w nełnym składzie 
pierwszy raz byli obecni na posie
dzeniu medżylisu.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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562—50—21 Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W  p o łą c z e n iu  z p o m p o w y m i  g a z o -g e n e r a to ro n - n  Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza. 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60y oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. Gwarancja paliwa 

1 do l ‘/a f. antracytu

Reprezent. Inżynier G. F. Ssłimid
Kijów, Mu<ołajewska Nr 6, m. Nr 3. ,

Charków, W.-Gonczarowska.
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IHAC’ CORMICKA
Snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki,

szpagat, części zapasowe na składzie

L. Zdroiewski i E. Grabowski
KIJÓW, KRESZGZATIK 25.

MAGAZYN BIELIZNY

N. ŁACINMIKA
pusiada wielki wyoor szwajcarskich płóciennych i batystowych

B L U Z E K
a także materye kolorowe na bieliznę męską. Przyjmują obslalunki.

IN S T Y T U C K A  N r  12. 623— 1 0 0 - 1 2

NA S E Z O N
W I O S E N N Y

s k ł a d  j e d w a b i
i n a jn o w sz . w e łn ia n . i b a w e łn . tk a n in

G .  I .  F I R M A  N O W A  K r„ „ I l l i k
otrzymał wielki wybór

jedwabnych, wełnianych i bawełnianych
m a te ry a łó w  z a g ra n ic z n y c h .

Mnóstwo sukien i bluzek batystowych szwajcarskich. I 162-30-1

Pierniki miodowe
w o p a k o w a n iu  i na w agę. 

MIÓD AK AC YO W Y i LIPOW Y i in.
Zakładu Pszczelarskiego

Antoniego Sokołowskiego
Żądać wszędzie. Główna sprzedaż; Funduklejowska Nr 36, wł. sklep, i w ka
niami Udziałowej. Zamówienia i warunki dla PP. Kupców, Włodzimierska

Nr 1°. m. 4 od godz. 5— 7. 1130-12-2

r KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA

S-J- SUSKI 1
Kantor: Kreszczatik Nr 41— Telefonu Nr 265.

POLECA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy

trzymałością na rozerwanie só k" przy szerokości paska 100 m/m i 
długości 3uo m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów lekturowych wyrobu 
zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe—rożnych wymiarów.
Karbolineum—środek przeciw grzybowi drzewnemu.

Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą 
z długoletnią gwarancją oraz krycie dachów „Holtz-Cementem", czyli] 
tekturą klejoną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane mo
żna nazywać wiecznymi.—IWateryaiy wyborowe, wykonanie robót termino
we i rzetelne, ceny umiarkowane. 612— 1 5 — 1 2

0 ©

S i e w n i
k o a b i s o w a s G  h  i h  r z g i lo v o  oo kńw 5

posiada gotowe

skład maszyn rolniczych
S A W I C

w Białej Cerkwi.

0 0 0 0 0 0 0 0 0

960— 5— 4

K. K I

n ie o m y ln y  ś r o d e k
dla szybkiego u'eczania 

k a t a r u ,  flrypy, irytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych
W Paryżu, 31 rue de Geine. 377— 14—S

W y p r z e d a ż
s m i m  s m it is s ic s  om  u o s k t c b  l u m u i ó i r  lethick

762— 10— 10

f o cenach bardzo nizkich. 
K N r  8, c boL

h o te lu  „Anglia*". W. SIROTKIN.
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO
KIJÓW, KREsZCZATIK Nr SI. -w 197—25—24

Poleca wielki wybór zegarków najcelniejszych zagranicznych fa
bryk, jak: PATEK, PHILIPPE <r C-o, LONGINES, CMEGA i in
Z°gary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne, dla kontroli stróżów 

repetiery, ehronografy, budziki, un Nowości biżuteryjne yz
Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. Ceny realne.

K O R Z Y S T A JC IE  Z  O K A Z Y  III!
Z powodu wielkiego zapasu towarów, oraz zastoju w handlu, rozpoczęliśmy od 

dnia l-go lutego r. b. tanią wyprzedaż gramofonów’.
Zamiast po 6C rubli, tylko po 30 rub. z przesyłką wysyłamy wykwintny i trwa
ły gramofon „Tonarm “ najnowszej konstrukcji z tubą. obracającą się około 
swej osi, znakomifęj marki „Kontinofon” . Do tego gramofonu dodaje się bez
płatnie 10 dużych płytek bezszumnych i 500 koncertowych igiełek. Wyżej wska
zany gramofon, z pafentowanem urządzeniem, głosowej tuby, przedstawia się 
jako najdoskonalszy aparat, w świecie, oddający głos. Dźwięki, wychodzące 
l  tuby, są tak czyste i wyraźne, iż naturalność 'głosu lub instrumentu muzy
cznego w tym gramofonie wszystkich zadziwia. Podczas gry tuba może być 
obr acaną dowolnie w różne strony bez żadnego wpływu na oddanie dźwięków, 
zamówienia wykonywa się sumiennie i niezwłocznie za zaliczeniem i po otrzy
maniu rub. 5 zadatku. Zapotrzebowania prosimy adresować: Główny Skład 
Gramofonów T-wa „Afrykaniec” , Warszawa. Gramofony znakomitej marki 
„Opera“ z koncertową mombramą, cena 12 rub. 75 kop. z przesyłką. Bezpłatnie 
dodaje się io  płyt i 400 koncertowych igiełek po otrzymaniu 3 rub. zadatku 
Wielki wybór bezszumnych płytek po 85 kop. za sztukę. ■— Za wyborowej ga 

tunek maszyn gramofonów nagrodzone zostały złot. meó,
P. S. Gramofony i fonografy, ogłaszane przez inne firmy, nasze T-wo 

wysyła o IOn0 taniej. Przy zamówieniu prosimy dołączać 5 rub. zadatku oraz 
wycinek z gazety. 1049—3—3

N IEBYW AŁA O K A ZY A ! NOWOŚĆ!
Z e g a r  g a b in e to w y  „Austrya“—ze względu na wielką 

ilość towaru i dla rozpowszechnienia naszych zegarów, wysyłamy
za 2 rb. 25 kop. elegancki i trwały zegar stołowy, gabinetowy
z prawdziwego złota austryackiego znanej marki „Austrya“, nie- 
czerniejący z samoświecącym cyferblatem. Zegary „Austrya“ prócz 
t.-go odznaczają się regularnością oraz jako piękna ozdoba pokoju. 
Zegary „Austrya" w bardzo bogatej oprawie, postument z figurą. 

Getta ze względu na konkurencję konkurencyjną tylko 2 rb. 25 kop., 2 szt.— 
4  ro. 10 kup.', 3 szt. 5 rb. 9 0  kop. Nr 620. Zegarek męski, kieszonkowy 
z tegoż złota „Austrya" o 3-ch kopertacn, werk na 15 kamieni, nakręcanie
bez kluczyka—specyaliści nawet nie rozróżniają od zegarków złotych 100-u
rublowych. Cena p r z e z  c z a s  k r ó t k i  tylko 7  rb. 25 Kop., 2 szt.—14 rb., 
3 szt — 20 rt>. Takie same zegarki damskie 7 rb. 50 kop., 2 szt. — 14 rb. 
50 kop., 3 szt.—21 rb. Takie same męskie odkryte z zabezpieczającem szkieł
kiem tylko za 4 rb. 50 kop., 2 szt. — 7 rb. 50 k., 3 szt.—II rb. 25 kopi. 
Zegarki wysyłamy obciągnięte i wyregulowane co do minuty z gwarancyą za 
trwałość metalu i regularność na 6 lat za zaliczeniem i bez zadatku, przesył
ka kop. 40, na Syberyę 75 kop.

Generalne przedstawicielstwo zegarów’ austr.yackich. Dom Handlowy T-wo 
.,AFRYKANIEC“ , Warszawa K. P. Do zegarka dołącza się darmo: 1) łańcuszek
modny. 2) brelok „Binokl“ srebrny 84 pr. z widokiem lub kompas, 3) wore_ 
czek zamszowy, ochraniający zegarek oa popsucia. Firma nagrodzona złotymi

medalami. 1050—3—3

SKŁAD

H E R B A T Y J O S Y A “ *
.-Wasilkowska 

Ns 8.
H e rb a ta  własnej firmy i in. C u k ie r , k aw a , k a k a o , c z e k o la 

da , c u k ie r k i ,  b is z k o p ty  itd .
Poleca [ip. kupującym przy nabywaniu wszystkich towarów p re m ia i 

rosyjskie, japońskie i kaukaskie, składające, się z najróżnorodniejszych przed
miotów. Na życzenie, zamiast premium, pr/.y kupnie towarów na sumę rb. 15, 
może być wydany d u ży  p o r t r e t  a r ty s ty c z n y . 937—25—5

Wszystkie obstalunki dostarczane są do domów natychmiast.

W sklepie jest elektryczny młynek do kawy.

jyledal Zloty — Hora Ooncours

ASTHMA i KATARY
Ł“ Y&. CtMRETEK i PUC E S P I Cprzei ożycie

DUezNCJC, KA8ZEL, ZAKATARZANIE, NFWR ALOIE
1 m lc ito r  do p ln d o w if t  je; t s H e  i  >ej»np Srodliem dn potoninn  chorób organów

oddechowych. — PuYjgrr w sipitalacb nuncosuca i tac . mii rarca. — We wszystkich znicznych aptek-c. 
FnncTt I I i .n n ie , — Sprzeda) hurtowi w P irjlu : a o .  n l l e a  S a ł n t . Z j a z ą r e ,  3 0 .

Trzeba wymigać wtianoręcznego podpisu n i katdej sztuce j ik  ibok.

O © # # #  • • • • • • •

f  Prenumeratę kwartalną#
na pisma warszawskie i za- 

graniczne ^

g f  c z a s  o d n o w i ć

Biuro Ogłoszeń i Frenuieraty
„LUX“ 1155-2-1

#  Kijów, Kreszczatik 36. le le f . 1 6 4 8 .#  
J  Przyjmuje prenumeratę na wszysó-®
® k ie  pisma miejscowe i zamiejsco-'
^ w e ,  po cenach redakcyjnych. ®  

• • • • • •  • • # • • •

Może otrzymać
m ę s k ie  u b ra n ia  i s u k n ie  

d a m s k ie , s z y n e le , kitkę, tu- 
ż u r k i ,  s u k n ie  ba low e, penio- 
a ry . s z la f r o k i ,  p a n to fle  bal., 
p a ra s o lk i,  r ę k a w ic z k i,  m eble, 
d yw an y  (plusz, i aksaru.) f ir a n k i,  
s e rw e ty , je d w a b , a k s a m it ,  
p lu s z s a t ła s  i wszelkie in. rzeczy.
W stanie kompletnie odnowionym.

K a żd y , k to  z w r ó c i s ię  z  c z y 
s z c z e n ie m  do nowootwartej

Lyońskiej ' w/j farbiarni
i specyalnej pralni parowej

Braci Hoser a

W WARSZAWIE,

Aleje kmmm 59.
£
o

Niniejszem zawiadamiamy, że dla 
dogodności W W. Panów Kupu
jących, otworzyliśmy w Równem 
na Wołyniu, agenturę Firmy na
szej w osobie p. K. B a rto -  
s z y ó s k ie g o , przy ulicy Szo
sowej, do którego prosimy o 
łaskawe zgłaszanie się z wszel

kiego rodzaju obstalunkami.

m u  n r  w  o c o ra  i seko-

E t f f T O .
Firma egzystuje od r. 1847.

G Z s j c B w a Kiiów’ K-araw-^e^?ka:..4,•2 dom od r. W.-Wasilk.
Obstalunki spiesznie wykonyw. są w 

przeciągu 6-ciu godz. 1149

D. 15 marca r. b. zostanie otwarty 
pierwszorzędny zakład fryzyerski

G. W . Szprachala, Kreszczatik
(Passaż)

urządzony na wzór pierwszorzędnych 
salonów paryskich, który zadowoli naj- 
wyszukańsze wymagania. Główna u-' 
waga zwrócona na czystość i dezyn- 
fekeyę przyrządów. Zmiana biedzny 
po jednorazowem użyciu. Oddział dam
ski zaopatrzony w wielki wybór Szy
monów, fryzetek, loków, wałków i t. p. 
Czesanie pań w specjalnym  salonie i 
w domu. 1133-3.2

Najstarsza fab-yka pancernycn ognio
trwałych kas 

S . Z w ie rz c h o w s k ie g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, teł. 1531

Młody człowiek student politechni
ki we Frtedhergu

po odbyciu ciężkiej choroby nie ma
.łceniśrodków na dalsze kształcenie się i 

zwraca się do rodaków z prośbą o u>- 
możliwienie mu utconczenia studyów 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. 
Informacje w red. „Dzień. Kljow.1'

Starka, ^ m p fria rj^ !^
0 tomu., a 'tf-firfs 
ippKrointngin sniahlen 'i[Ęj
1 aromatgn., |j )(."
iw u a im a  a p r tg t  i_
ułotroia preegó traroiroióy(̂ y
ę ła r h a .J m p e r ia lV ^
jfthośroufhOgetttBony ,, ’
ftMuguie 

n a  M e ro n ie
ro>poiD83fcbniemc.

■283

Roboty polne.

S. Bogdański i S-ka
Pośrednictwo pracy 

Warszawa, Chmielna Nr 33.
Na cza-- kontraktów w Kijo

wie oddział przy ul. Fundukle- 
: jowskiej w hotelu Włoskim 

fltalianskije noiniera).
28—30—30

Kośba i żniwo.

V)O-o
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R U D O L F  M U L L E R
Kijów, ZYLAŃbKA JY-2V26j 
lONiąpir KUZNiECZNA*WtOD7IMi£RSKi,

BEZ KONKURENCji  H!
A M t M M S d l  SKtAOAjĄCE Się tO ŻK A  SYSI-MJDOLFA ,
OtLŁRA7 MATERACAni ISinOVK£OOli.JIU ooKua.TlKOn 

, ,7') O s zu w tś c l 16WERSZICSZ£RSZE‘lA KAŻDY
wcitSZŁK I>o7Sk|)KBX0ŻŁi

, AmRW»)iSAK SKtMAJACi 5ł£ SlESlAtl SYA* 
RUOOi Fa HULliłlA l OBHAUjACtni są WAlilUHiWClN:t 
RUI 17 MATCKACD WŁDSitNC i Z MORSKŻb TRAWY.

O C M E N I A  Z K O L C Z A S T E J  
1CYNK0W A N TG0 

D R U T U .

TALOWEGO

00 KOP. 10 SĄŻEŃ 
i DROŻEj

(naturalna WIELKOŚĆ)

149—37— 33

l-szy w Kijowie sklep wyrobów

r Szluki stosowanej"
Rzeczy stylowe, meble, dywany, wy
szycia, koronki, dziecinne kostiumy 
ludowe (Zakopane), zabawki, wyroby 
majolikowe, serwety, biuzki damskie itd. 
Plac Dumski Nr 3, gdzie hotel „Rosya“ 

w dziedzińcu. 7 7 7 - 10-4

fu r m a n  kawaler, posztiK. pos.
ru illld ll ma świadectwa. Mała Włodzi
mierska Nr 59, m. 3. 1 153 2-1

Młyn przemielający 1,200 pmlów na
dobę do sprzedania !up dzierża

wy długoletniej. 7,wracać si<;: Piro- 
gownska Nr 5, m. 2. 1 130-20-1

MDIII wi'naifłria zwiteir. utrzymaniem, Nesterow- 
ska Nr 32, Chorzewska. 1154-3-1

P n ^ l l l f l l ip  zatecia w auzl  pasiece, 
P U uclm U ję umiem wyrabiać orodn-
kty z miodu. Oferty ..fłszc./.olarci'" w re-
dakcvP 163-3-1

lo fłpn  û*’ ('wn iasUl ■ unieblow. poko- 
JuUull je do wynajęcia z obiadami.
W.-Włodzimierska Nr 74, m. 9

1 1 5 9 - 2 -  1

W Białej Cerkwi
do sprzedania dom murowany z ogro
dem owocowem 2,000 sążni kw., ziemia 
wykupiona. Wiadomość: Zakład ogro
dniczy Faltinn w Białej Cerkwi.

1 if i ir

Ifa r łn flo  ' fasoli okoio
N d ilU llu  200 pudów potrzebuje
w końcu marca r. b., 166 pułk piceho^ 
ty w Kijowie. Kadetska szosa Nr 24. 
Zgłoszenia adresować (!<> pułku, p o d  
adr. pułkownik Radow.skij. 1’ośredni-
ków nie przyjmują. 1118-4-1

Lokcye muzyki
daje stwl. szkoły muz.: W.-Włodzi
mierska Nr oo. m. o, Zaleski.

1 1 12-3-2

Przepis na moścynie w poi. i ros 
1 jęz. Kreszczatyk 11.

7 n % n  rł» zmuszony jestem sprze- 
ŁQ ZuU  I Ui dać prawie nowy r o w e r  
m o to ro w y  firmy „Humber“ 2 1/,, sił. 
Szczegółowa wiadomość: m. Gor >dok, 
gub. podolska, poste-restante G. 1. 
M. 1104-4 4

MsninTt/piol 1̂ 5) z ł>â ‘ 0 zaa r̂anc- 
l l f lu u Ł J f łr C m u  poszuk. miejsca na
wieś' Adres: Winnica, skrzynka poczt. 
Nr 3. n o l-3 -3

PhCtTifl P°Pravvia " 15 i^eyarli. udzie-
loIIIU la kaligrafii i t. d. Dla uczniów 

i niezamożnych utwórz, grupy w niedz. 
i święta. Ud. Basejna 6, nr. 14 od LO— 
l i 5—9. S. SojedinienKo. ioik-3-3

W Winnic
niedrogo do sprzedania w dobrem miej
scu 960 kw. sążni ziemi z 2 domami. 
Warunki u buchaltera banku miejskie
go w Winnicy. 1097-3-3

ziemski wydzierżawię 3 5 0Majątek dz.esięcin zi°mi ornej, sia
nożęcia i wypasu leśnego, stacya ko 
łojowa Miropol o 5 wiorst, dom mie
szkalny, wygodny, potrzebny jest kapi 
tał 4—5 tysięcy rb. Wiadomość: ul
Luterańska nr 6 u p. S. Orłowskiego 
Tamże są do sprzedania majątki: 2 .5 0 0 , 
1,150 i 475 dz. w guD kijowskiej, 
pow. radomyślskiego. 112 1 -2-2 1

K9NIE
ZA P R ZĘG O W E i RO ZPŁO D O W E

3ddo sprzedania, Bulwarno-Kudriawska 
Nr 16, remiza. 1005 5-5

Doświadczony znający wszystkie
działy gospodarstwa przemysłowego, 
budownictwo oraz buchalteryę, w śre
dnim wieku, poszukuje posady od d.

liil-go kwietnia lub l-go lipca. ŁasKa- 
we zgłoszenia prosi przesłać do księ
garni W-go M. Szczepkowskiego, War
szawa, Nowogrodzka 23, dla „R o ln ika“-

1071—4—3

Tattersaf I. Sulczewskiego
Aleksandrowska Nr 12. obok „Chateau1

Sprzedaż koni wyścigowych, rozpło
dowych. zaprzęgowych i wierzcho
wych. 1109—-5—i’

A R :  Y 3 7 A 876-10-9

TEATRU ROZMAITOŚCI
p. henryk Grubiński, oi>jąwszy s tanow i
sko reżysera tru p y  dram atycznej Pol
skiego Tow arzystw a Miłośników Sztu
ki w Kijowie, udziela lekcyi d.ykcyi, 
dek lam acji  i sztuki scenicznej, popra
wia wady wymowy i akcentu . Wiado
mość w Zarządzie Tow. Miłośników Sztu
ki, ul. Kreszczatik Nr 41, m. 5 9 , od g. 
6— 8 w poniedziałki, czwartki i soboty

Masaźysra
poszukuje jakiejkolw iek pracy, może n a  
wyjazd, jako bona do dzieci. W iado
mość w re d a k c j i  „Dzień. Kijowskiego” .

1114-3-3

M ił l i^ T t /p ip lh s  vvycu. zagrań.,
I l a U U Ł I u ^ I n f l  zn. frnnc., niem. i muz. 1
poszuk. posady w miej. lub nu wyjazd. 
Włodzimierska S7, ni. 9. od g. 1—3-ej

1108—4— 3

RoallinĆP z Ogrouem przy ul. Ki) v- 
nCulUUuy łowskiej Nr 118, do sprze- Y
dania niedrogo. Wiadomość: Prorezna 
5, m. 7. od g. 1 do 3-ej. 1132-4-2

O ^ rO d llik  fam ilUn-v ’ ł>olalc’ ^ d o ln io n y_ w swojem zawodzie, ma
świadectwa, poszukuje posady, Adr.: 
p. Czarny-Ostrów, gub. pod., dom Jana  
Wojiowa. Władysław Kisman. 1151

Potrzebna z,yciê <a z siranaz-wykszt. posiadając języki 
i. muzykę na wyjazd do dziewczynki, 
Żylańska 68, m. Szadbęj. 1146-2-2

Potrzebny praktykant dokS m tcf
płacą 10 rb. inies. Dumski PI. Nr 3, 
Markert. 1.126 —3—2

D no^iiisiiia  posady nauczycielki mu- 
rU O Z L lK U ją  zyki na la  ----------a le ;  M.-Błago- 
w ieszczeńska 94, 1 1 1 . 2. 1 129-5-u

D ru k a rn ia ♦

P r o r e z n a  9 .
Przyjmuje wszelkie zam ów ienia  w n -  

kres  drukars tw a wchodzące.
C e n y  u m ia rk o w a n e .

ROZKŁAD RUCHU POCIAGDW.k.

(Od 15 października 1906 r.).

8'LACYE

Poiud.-ZacH. Kolej

K a m e r  1 i II, Oilr-a. 
Kiszyniów . .
K ur//er  1 i II. Brześć. 
W arszaw a . . . .
1 i)i;.:ti*inj I, II i III
Odesa, Brziłić, Graj >\va
H u m a i i ...........................
Poc.zlow/j I, II i III
Sarny, Ko we1, V. a ćfta w a 
OsoboMu  1, II i III
Brze-ć. Bialysifik. Gra-
owo.....................
Osobouii I. II i III Hu
mań, Odosa . . . .  
Osobowy 1, U i III B er
dyczów, Kadziwiłów
W ie d e ń ..........................
Osobo/t y I, II i III Ode 
sa, Wołoezysk . . 
Osobowo.-tuie. II i III, 
Cdesa. Brześć . . .
1’occtowi! I. II i f i l  k a 
mionka, M ikołajów, E 
kateryuo-taw  . . . .  
Osobowy I. II i III, Zna- 
mionka, Mikołajów, E 
lizaweturad . . . .  
Osoboiro-1'oicar. I, ił 
i III, do Białej Cerkwi 
Osobowy I, II i III Sar
ny, Kowel, W arszawa. 
Wilno, EeU'1'sburp . 
Szybszy tou IV Kijów 
Odesa. Brześć i Zna-
mionka.................
Osobnicy I, II i III, Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
terynosł., Sewastopol 
Rostów nlD. . . .

M oskicw sko-K ijow sko- 
Woroneska Kolej.

Poś//ifs.;n i/ I. II i Ili 
M oskwa . . . .  
PpemtóHy J, II i III
M o s k w a '.....................
O sobow yI. II i III Mo 
sKwn, W orom1,; . . . 
Osobotcy I I I I I J  Kursk, 
Woroneż, Cliarków, Po 
t e r s b u r g ......................

KljowsKO-Pottawska
Kniej.

Poe:<owy I, II i III Ki e 
luieńczutr, Połtawa, 
Charków . . .

P ośpieszny  I. II i III. 
Połtaw a, Charków, Ło
zowa, Rostów Sewastop. 
To war.-osobowy LI i 111 
Połtawa, Charków .

Odeh. 
z Kijowa

1 sod. min.

9.00 p|>. 
7.10 ].p.

JMÓ r. 

12.25 po,

W. 12.05 u. 

1 10 n.

11

15

8.25 pp. 

9.3?) pp. 

S.00 r.

19 10.50 r.

11.20 u. 
4.37 pp.

5 11.50 n.i

3Ł 9.51 pp.

83' 7 .‘-s r.

11.40 r.

11.Oo n. 

12.50 pp.

8 8.05 pp.

4 1*2.15 n.

6.17 pp. 

8.30 r.

Si Przych.
^  do Kijowa

sod.-min.

•V 9.45 r.

10 U.0.1 r

9.o'o pp. 

7.50 pp.

14: 6.50 r.

G| 6.15 r.

10.26 r. 

8.15 r 

7.35 pp.

20 5.59 pp.

181 7.15 r.
I

28| 9.27 r.

32

94

7.29 i- 

12.7)2 pp.

9.53 pp.

7.10 r.

8.47 r 
8.40 pp.

D rukarnia  Polska w Kijowia, ulica W asilczykow ska (Prorezna) N r 9 , róg Puszkińslciej.


